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Z sytuacyi i obrad Koła.
Wiedeń 23 stycznia.

(/.) Koło polskie prowadziło w ostatnich 
dniach wielką rozprawę nad obecnem położe
niem parlam entarnem  i państwowym. Zajęła 
ona cztery posiedzenia. Zastrzeżono dla niej 
poufność, więc nie wolno mi odsłaniać je j 
treści. Nie popełnię jed n ak  niedyskrecyi, gdy 
zaznaczę, że nie doprowadziła ona do żadnej 
uchw ały, i powszechnie uw ażaną je s t za — 
niedokończoną.

Doświadczenie przekonuje, że o każdej 
takiej zasadniczej, a tajem nicą osłoniętej roz
praw ie Koła polskiego obiegają potem naj- 
m ylniejsze wieści, osnute na wyrażeniach te 
go lub owego posła, którego zdanie pomimo 
tajem nicy  do publicznej wiadomości docho
dzi. Ponieważ w klubach prowadzi się w ła 
ściwie gra polityki stronnictw  parlam entar
nych, a to, co się dzieje w Izbie, je s t tylko 
ogólnym wynikiem, wynikiem  p u b l i c z n y m  
owej gry, obmyślanej i przygotowanej w t a 
jem nicy  obrad klubowych, dlatego istnieje 
zwyczaj, iź większe stronnictw a parlam entar
ne po każdej większej donioślejszego znacze
n ia rozprawie ogłaszają we wszystkich dzien
nikach kom unikaty, autentycznie streszczające 
powzięte uchwały. Dzieje się to właśnie w 
tym  celu, ażeby zapobiedz szerzeniu m ylnych 
wiadomości o wyniku owych obrad. Tak czy 
ni i Koło polskie. Skoro zaś po trzydniowej 
rozprawie, po czterech długich posiedzeniach 
Koło kom unikatu nie wydało, widoczna, iż 
dany tem at nie został wyczerpany, i do kon- 
kluzyi nie przyszło a więc i wszelkie możliwe 
pogłoski o jak ichś ważnych postanowieniach 
Koła, o zwrocie w opiniach Koła i t. d. są i 
m uszą być w tej chwili uważane za nieuza
sadnione.

Po prostu znachodzimy się teraz w chw i
li ważnego zwrotu w sytuacyi politycznej — 
zwrotu który  dopiero przygotowuje się, ale 
dokonanym  jeszcze nie jest. Tak poważne 
stronnictwo parlam entarne, jakiem  je s t Koło 
polskie, oczywiście nie może być biernym  w i
dzem przygotowyw anych zmian , i dlatego 
czujnie śledzi ono ich przebieg i kierunek. Ale 
nie czas mu jeszcze stanowcze wypowiedzieć 
o nich słowo — tem  bardziej, gdy związane 
je s t z całą prawicą, więc nie zrobi nic wa
żniejszego, bez lojalnego porozum ienia się z 
innem i klubam i prawicy.

To są powody, dlaczego rozpraw y prze
p ro w a d zo n e na ostatnioh czterech posiedze
niach Koła polskiego, do stanowczych uchwał 
nie doprowadziły.

Co się zaś tyczy owych t jem niczych 
zm ian politycznych, o k tórych wspominałem, 
to od wczoraj przestały one już  być ta jem n i
cą. Całe dziennikarstw o niemieckie wszela
kich odcieni: obstrukcyjne i antiobstrukcyj- 
ne, każde na swój sposób, ale wszystkie ró
wnocześnie, jakby  na daną komendę, w ystą
p iły  wczoraj z deklaracyą, i i  w łonie opozy
cyjnych stronnictw niemieckich wytworzył się 
silny ustęp , który postanowił hmi.ee ynłoiyć

dalszej poniewierce parlamentu pod firmą naro
dowej polityki niemieckiej, przet radykalne anti- 
ausiryackie elementu.

N ajdobitniejszym  wyrazem  tego faktu, 
że wszyscy poważni posłowie niemieccy bez 
różnicy stronnictw , m ają  już  dość błazeństw  
obstrukcyjnych, je s t  w ydana broszura jedne
go z przewódzców niemieckiego stronnictwa 
ludowego dra Hochenburgera p. t. „N e u- 
B a b y l o n “ , w której stwierdzonem zostało, 
że rokowania ugodowe mogą być prowadzone 
ze strony niem ieckiej, chociaż rozporządzenia 
językow e istn ieją . Tak rozsądnego zdania, że 
„potrzeba przecież powiedzieć, co ma nastać 
po tem, gdy owe rozporządzenia skasowaneby 
zostały“ nie m iał dotąd odwagi wypowiedzieć 
p u b l i c z n i e  żaden z posłów należących do 
opozycyi niemieckiej. Przeciwnie : dowodzili 
oni nieskończoną ilość razy, iż przez owe roz
porządzenia językow e m ajestatow i narodu 
niemieckiego została w yrządzoną zniewaga, 
za k tórą Niemcy wym agać muszą honorowe
go zadośćuczynienia w formie bezw arunko
wej kasaty  rozporządzeń językow ych. Pod 
tem  hasłem  od dwóch la t prowadzoną je s t 
obstrnkeya w parlamencie.

Tymczasem dr. Hochenburger zdobył się 
na odwagę publicznie wyrzec sie teraz tego 
dogm atu obstrukeyonistów  niemieckich !

I  nie je s t  on osamotnionym w tym  
w zględzie! Zaszedł bowiem drugi fakt, ró 
wnież znam ienny, że większość przewódców 
opozycyjnych klubów niemieckich po całoty
godniowych naradach sformułowała nawet z 
własn< j  inieyatywy warunki pacyfikacyi, na pod 
stawie których gotową jest do układów.

Podstaw ę zasadniczą tych  warunków sta 
nowi poczucie potrzeby oddzielenia od pruso- 
lilów wszystkich żywiołów narodowo-niemiec- 
kich, które pozostać pragną na gruncie pań
stwowym, austryackim . Że przygotow uje się 
taka zmiana, zaznaczyłem to w poprzednim 
moim liście. Dziś miło mi stwierdzić, że or
ganiczne odłączenie się w iernych A ustryi ele
mentów od prusofilstwa w łonie lewicy nie
mieckiej, posunęło się już  znacznie naprzód, 
i stało się kw estyą zaledwie może dni, kiedy 
stanie się faktem  dokonanym.

Ja k  się zachowa Koło polskie wobec po
jednaw czych prądów w obozie niemieckiej 
opozycyi ?

Zwracam uwagę, iż gdy Koło żadnej 
uchwały w tym  względzie nie powzięło, n ik t 
nie ma prawa uprzedzać jego postanowień i 
naprzód wyrokować, co Koło uczyni, albo 
uczynić powinno. Wolno atoli mieć o tem 
subjektyw ne zdanie. Otóż, o ile znam usposo
bienie wszelkich odcieni Koła, przew ażna je 
go większość zdecydowaną je s t trwań nie
złomnie przy następującej tak ty c e :

po p ierw sze: popierać wszelakie usiło
wania, zm ierzające do uspokojenia i uzdro
w ienia parlam entu, a zwłaszcza najusiln iej 
pracować w tym  kierunku, aby uniknąć ha
zardu pozaparlam entarnych rządów na pod
stawie § 14 k o nsty tucy i;

d rugie: popierać dzieło pacyfikacyi par
lam entu, bez względu na to, z której strony

izby w yłoni się inieyatyw a w tym  kierunku, 
lecz działać zawsze w wiernem i lojalnem  
porozum ieniu z innem i klubam i praw icy i to 
w duchu zasad program ow ych projektu  adre
su do tronu  z r. 1897.

Co się zaś tyczy pytan ia, czy rada  pań
stw a będzie teraz odroczoną i rokowania pa- 
cyfikacyjne będą prowadzone przy zgrom a
dzonym parlamencie, albo bez niego — na
turalnie nie wiem. Podobno sam hr. Thun 
nie powziął jeszcze w tym  względzie posta
nowienia. O ile jednak  wnosić m ożna z ró
żnych poznak, prawdopodobniejszem  jest, iż 
parlament tm iz  odroczonym nie będzie. Roko
wania będą Cak prowadzone, ażeby komisye 
wykonawcze poszczególnych klubów m ogły 
działać w ustawicznem  porozumieniu ze swo- 
jem i stronnictwam i.
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Zm iana n iezm ierna!... K iedy śp. kardy
nał późniejszy otrzym ał nom inacyę na me
tropolię lwowską, narzucały  mu oba obozy 
ruskie form alne pucta connenta, trak tow ały  go, 
jakby  skazany był stać się ich pachołkiem. 
Gdy z wagonu w ysiadał na tu tejszym  dworcu 
kolejowym, buńczucznie, warunkowo p rzy j
mowali go, ba i staw iali się mu, zwłaszcza 
narodowcy, którzy wówczas chadzali jeszcze 
jednym  taborem.

Dziś, gdy ks. biskup Kuiłowski miano- 
nowany został m etropolitą — całkiem  ina
czej odzyw ają się gazety  ruskie. A przecie 
któż zrazu był tak  znienawidzony u Rusinów 
i Russkich ja k  w ładyka stanisławowski! Ko- 
goź tak  m aczugam i walono, szpilkam i kłuto, 
jeśli nie ks. K uiłow skiego! W szakżeż to 
Lach, to zaprzedaniec- polski!... wołano po 
chachłacku i po kacapsku !.. Zaledwo raczono 
donosić, gdy  ten  ubogo "dotowany książę cer
kwi to tu , to tam , na tę, to  na ową funda- 
cyę, budowę lub napraw ę jak ie jś  cerkwi hoj
nie sypał setkam i, ba, i tysiącam i.

Od napaści, zarzutów, . podejrzywań nie 
bronił się ks. Kuiłowski. Milczał i praoował 
po swojemu, gorliwie, jako  pasterz trzody 
swojej. Do stronnictw  narodowo politycznych 
nie przystaw ał, ani się im nie oddawął. Chwy
tano go, szarpano, skutek ostateczny atoli je s t 
ten, że go ze czcią w ita ją  jako  m etro
politę.

Diło podnosi, iż zrazu zdawało się, że 
m etropolitą zostanie biskup przemyski ks. Cze
chowicz „Rusin narodowiec z przekonania" 
który się ju ż  zasłużył około ruskiego zakładu 
dla dziewcząt w Przem yślu. „Nie wiemy i nie 
wchodzimy w to, z jak ich  powodów koła de
cydujące przechyliły  się na stronę ks. K ui
łowskiego ; chcemy wierzyć zapewnieniom 
pism polskich, że rozstrzygnęły  tu  wiek i s ta r
szeństwo. Chociaż, gdyby R usini mieli głos 
przy m ianowaniu hierarchii, wybór wypadłby 
zapew ne inaczej ; ale w ypada nam liczyć się 
z dokonanym faktem  i wykazać nasz pogląd 
i nasze stanowisko w tej sprawie.u

„Duchowieństwo ruskie — powiada dalej 
Diło — idzie dziś z inteligencyą i ludem, nie 
idzie ślepo za wolą swego zwierzchnika du
chownego a naw et dowiodło, że umie wyzwa
lać się z pod wpływów hierarchii. M etropoli
ta  musi albo iść z narodem, albo stanąć na 
uboczu. N atom iast R uś duchowna i świecka 
wymaga, aby pasterz duchowny sumiennie 
dbał o praw a cerkwi i obrządku, o ład w 
spraw ach cerkiewnych swojej dyecezyi i aby 
energicznie a sprawiedliw ie zarządzał swoją 
owczarnią duchowną Dziś nie chcem y się o- 
bawiać, aby ksiądz nom inat zaw iódł te na 
dzieje, jak ie  naród ruski co do spraw  cerkie
wnych pokłada w każdym  swoim księciu 
cerkwi".

Diło  nie wchodzi w zarzuty , jak ie  ze 
strony ruskiej dawniej czyniono ks. Kuiłow- 
skiemu, jako  biskupowi stanisławowskiem u, 
ale spodziewa się, że wśród zmienionych 
stosunków, gdy przybędzie do stolicy Rusi, 
odmieni swoje dawne pojęcia i nawyczki i — 
przejdzie do obozu narodowców ukraińsko- 
ruskich! I  tak kończy D.ło: „Natom iast owe 
zarzuty niektórych dzienników, iż ks. nom i
na t jako  biskup stanisławow ski nie pochy
la ł się przed możnymi tego św iata św iad
czyłyby owszem na jego korzyść, a nam  wy
pada tylko pragnąć, aby 'now y  książę cerkw i 
strzegł tak  samo i nadal swojej niezawisłości. 
Z takiem i życzeniam i i nadziejam i w itam y 
nominacyę N ajprzy wielebniejszego Ju liana  
M etropolity".

Żadnych tedy  warunków nie staw ia 
Diło. Żali się tylko, że ks. Kuiłowski nie n a 
leży do obozu narodowców, ale za wysoką 
poczytuje mu zasługę, że się nie k łan ia Bar- 
wińskiemu (bo ten • je s t  sens ostatniego u- 
stępu).

Uałyczanyn pisze: „K onstatujem y je d y 
nie fakt, że nom inacya nastąpiła  przeciw woli, 
życzeniu i zabiegom takzw anych nowo.kurśni- 
ków (Barwińskiego), którzy w ostatnick dzie
więciu latach  przywykli do tego, że wedle 
ich życzeń obsadzano wszystkie w ybitniejsze 
godności w dyecezyach ruskich, i którym  wła
dyki niem al we wszystkiem szli na ręk ę“.

„Ze wszystkiego — wywodzi dalej Ha- 
łyczanyn — można wnosić, że nowy m etropo
lita  je s t osobistością, z k tó rą  nowy poczyna 
się okres w dziejach cerkwi unickiej w Gali- 
cyi. W net po jego nom inacyi m ają  nastąpić 
dwie inne — mianowicie reform ow any przez 
jezuitów  mnich św. Bazylego, hrabia ks. An
drzej Szeptycki m a zostać biskupem  stan isła
wowskim, a drugi tak i sam mnich ks. P lato- 
nid F ilas, sufraganem  nowego m etropolity, a 
oraz rektorem  lwowskiego sem inaryum  du
chownego. Tym  ted y  sposobem zacznie się 
powtórzenie owego okresu w cerkwi unickiej, 
w którym  zakon św. Bazylego sta ł na czele 
duchowieństwa unickiego i wprowadził świe
ckie duchowieństwo w nędzne położenie, z 
którego dopiero A ustrya wyswobodziła naszą 
cerkiew. Dzisiaj, ja k  widać, zreformowani 
zakonnicy św. Bazylego s ta ją  znowu na czele 
ruskiej h ierarch ii galicyjskiej. Należy jednak

czekać, czy oni błędów poprzedników swoio 
nie powtórzą".

Dalej podnosi Halyczanyn, że w młodości 
ks. Kuiłowski służył w kom panii węgierskiej 
pod D em bińskim ; że następnie w Paryżu  
p rzy łączy ł się do W łodzim ierza Terleckiego, 
k tóry  zarzuciw szy stan  lekarski, został księ
dzem, aby Wschód nawrócić do unii i tym  
sposobem nogę podstawić Rosyi. Zam iar się 
nie udał — i ks. Terlecki ostatecznie prze
szedł na prawosławie, choć dawniej był go
rącym  zwolennikiem  czystości obrządku uni
ckiego.

„Jako wychowanek Terleckiego — pisze 
Rułyczanyn  — nowy m etropolita  nauczył się 
kochać swój obrządek i swoją cerkiew, czego 
złożył dowody jak o - pleban na wsi a później 
jako  proboszcz katedry  przem yskięj i jako  
biskup. N igdy on nie m ieszał polityki ze spra
wami cerkiewnemi. Jako  biskup oceniał za
sługi swego duchowieństwa nie wedle jego  
przekonań politycznych, ale wedle tego, jak ie  
prace dotyczący ksiądz podejm yw ał dla cer
kwi i religii. D latego też  znienawidzili go i 
nienawidzą wszyscy nowoburśnicy, tj. ludzie 
bez żadnych przekonań religijnych, i k tórzy 
pragną naw et cerkiew wyzyskiwać do swoich 
jaw nych i ukry tych  dążeń i celów.M

„Czy N ajprzew . Ju lian  także na swojem 
nowem stanowisku będzie się trzym ał s ta 
rych  zasad swoich, czy zdoła pokonać jaw ną  
i tajem ną in trygę , jak ą  przeciw niemu roz
winęli wszelakiego m iotu egoiści „nowego 
kursu" — to  przyszłość okaże. My od siebie 
w yrażam y gorące życzenie, aby Bóg dozwo
lił u trzym ać się nowemu m etropolicie .dalej 
na tem  stanowisku, na którem  sta ł dotych
czas, a może być, iż w ostatecznym  razie do 
kilku la t wdroży się w archidyecezyi lwow
skiej położenie normalne, i duchowieństwo się 
upewni, że pracując na korzyść swojej cer
kwi, znajdzie uznanie i u tw ierdzenie u swego 
arcypasterza".

Organ p. Barwińskiego Rusłan  nie zdo
łał na razie zebrać swoich myśli i tylko pod
kreślił telegram  c nom inacyi ks. EMiłowskiego-

W sprawie myt.
Piszą nam  :
Bardzo energiczną odprawę dał p. C. C. 

panu Jaroszyńskiem u w swoim artyku le  w 
Gazecie Narodowej z dnia 20 bm. i rzeczywi
ście tak  zestawione cyfry  p rzem aw iają za tą  
odprawą, a naw et i hucuł z Zielonej, gdyby 
mu przyszło płacić na m ost w Trembowli, 
czułby się pokrzywdzonym . Z tego w szyst
kiego jednakże nie w ynika, aby p. C. C. 
m iał racyę a p. Jaroszyński jej nie m iał, po
pierając wniosek p. Okuniewskiego w sejm ie 
postawiony. Biorąc pióro do ręki zastrzegam  
się również przed cyframi, k tórych nigdy nie 
badałem . Nam mieszkańcom wsi z cyfram i 
występow ać nie wolno, bo nie mamy pod rę
ką danych, można mówić tylko okólnikowo
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PRZYGODY

Na tle wojen napoleońskich
napisał

CO NA N D O Y LE.

Z angielskiego tłumaczył 8t. Otwinonski.

(Ciąg dalszy).

W ierzbo mi, że gdyby był sta ł jeszcze 
chwilę dłużej w milczeniu, oszalałbym  z pe
w nośc ią ; lecz te ostre, po wojskowemu w y
mówione w yrazy ocuciły mię od razu. Czy 
i y Wy ( czy um arły, zawsze s ta ł przedemną 
cesarz i staw iał pytania. Skoczyłem na nogi
i salutowałem .

— Zabiłeś jednego, ja k  widzę — rzekł, 
zw racając głowę w stronę lecących zwłok.

— Zabiłem, sire.
— A drugi uciekł?
— Nie, sire, zabiłem  go także.
— Co? — zawołał — więc obu zabiłeś?

Mówiąc to, zbliżył się do mnie z uśmie
chem, ukazując przy świetle księżyca rząd 
białych zębów.

— Jedne zwłoki leżą tam , sire, drugie 
w domku przy kamieniołomach.

— A więc z „Braćmi z Ajaccio“ już  się 
skończyło — zaw o ła ł; a po chwili m ruczał do 
siebie :

— Jeden  cień usunął mi się z drogi na 
wieki.

Poczem położył rękę na mojem ram ieniu 
i rzek ł:

— Spisałeś się dzielnie, m łody p rzy ja
cielu, nie pokpiłeś dobrej o tobie sławy.

A więc miałem przed sobą żywego cesa
rza z krwi i kości. Czułem jego drobną i tłu stą  
dłoń na mojem ram ieniu. A jednak  nie mo
głem oswoić się z jego widokiem, to też pa
trzałem  nań w osłupieniu, co wywołało jego 
zwykły uśmiech na twarzy.

— Nie bój się, mości G erardzie — rzekł 
— nie jestem  duchem  i to nie mnie w idzia
łeś zasztyletow anym . Pójdź ze mną, a cała 
spraw a ci się wyjaśni.

Zwrócił się i poszliśmy do pnia sterczą
cego na  środku polany

Ciała zabitych leżały ja k  przedtem  na 
ziemi, a dwóch ludzi stało przy nich. Po tu r 
banach na głowie poznałem, że to byli Ru- 
stem i M ustafa, dwaj Mamelucy, służący Na
poleona.

Cesarz stanął przy trupie  w siwym pła- 
szczu i odchylił kapuzę z tw arzy jego.

— Oto wierny sługa, k tóry  położył ży
cie za swego pana — zawołał. — De Goudin 
był z postawy i ruchów bardzo do mnie po
dobnym, ja k  się sam przekonałeś.

Szalona radość ogarnęła mię, gdy usły
szałem te słowa, które mi całą rzecz w yja
śniały.

Zaśm iał się znowu, zwłaszcza z mego 
uniesienia, gdy w przystępie uciechy począ
łem go obejmować i ściskać. U sunął się na 
bok i jak b y  odgadując moje zam iary, za
py tał ;

— Ale nie skaleczyłeś się przecież?
— Nie, sirer lecz taka  mną rozpacz szar

pała, że nie wiele brakowało, a byłbym...
— No, no — przerwał. — Tobie nie mo 

żna zarzucić nic, a on sam sobie w in ien : po
winien był się lepiej pilnować W szystko wi
działem  z boku.

— W idziałeś, najjaśniejszy panie?
— W ięc nie słyszałeś, ja k  szedłem za 

wami przez gąszcze ? Nie straciłem  cię z oka 
od czasu twego wyjścia z kw atery  aż do 
chwili zasztyletowania biednego Coudina. 
Obraz cesarza m iałeś przed sobą, a praw dzi
wy cesarz stał za tobą z ty łu . Teraz odpro
wadzisz mię do pałacu.

W ydał po cichu rozkaz Mamelukom, 
którzy skłonili się milcząco i zostali na swo

ich stanowiskach. J a  zaś poszedłem z cesa
rzem, a pierś mą rozsadzało uczucie dumy. 
Z postawy i chodu mogłeś zawsze we mnie 
poznać prawdziwego huzara, ale sam L asaJe 
nie m iał n igdy tak gęstej m iny, nie odrzucał 
z taką  dum ą dolmanu, ja k  ja  tej nocy. Ko- 
muż przystało bardziej pobrzękiwać pałaszem 
tak siarczyście, ja k  nie mnie, zaufanemu ce
sarza, zaw ołanem u rębaczowi lekkiej jazdy, 
który  położył trupem  zasadzonych na życie 
Napoleona skrytobójców ?

Cesarz spostrzegł te moje ruchy, obrócił 
się nagle i r z e k ł :

— To tak  się zachowywać należy w cza
sie tajem nej w ypraw y? To w ten sposób 
chcesz twoich towarzyszy przekonać, że się 
nie stało nic nadzw yczajnego? Daj pokój 
tym głupstwom, mości panie, albo pójdziesz 
do saperów, gdzie cię wezm ą w lepsze krypy 
i podetną skrzydła.

Takim  był cesarz. Skoro spostrzegł, że 
ktoś zanadto poufalił się z nim, przy pierw 
szej sposobności ukazyw ał mu otchłań, jak a  
go dzieli od niego.

Salutow ałem  i um ilk łem ; chociaż przy
kro mi było w tej chwili, właśnie po tem , co 
zaszło świeżo między nam:.

Przyszliśm y do pałacu, otw orzył drzwi 
tajem ne i weszliśmy do gabinetu. Na wscho
dach stało kilku grenadyerów ; trzeba  było 
wam widzieć ich ździwione tw arze, na  widok

młodego oficera huzarów , idącego o północy 
do pokojów cesarza.

S tanąłem  przy  drzwiach, a on rzuoił się 
w fotej i siedział pogrążony w m yślach tak  
długo, że zacząłem  przypuszczać, czy nie za
pom niał o m ojej obecności.

W  końcu odważyłem się zakaszlać lekko 
i tym  sposobem przypom nieć się mu.

— A mości Gerardzie — rzekł — cieka
wy pewnie jesteś  dowiedzieć się, co to w szyst
ko znaczy?

— Będę zupełnie zadowolonym, jeżeli 
wasza cesarska mość nie raczy mi nic po
wiedzieć.

— Ta, ta, ta  — odparł niecierpliwie — 
to są tylko czcze słowa. Gdybyś wyszedł za 
te drzwi, począłbyś zaraz dowiadywać się o 
każdym  szczególe. W  dw a dni później twoi 
towarzysze oficerowie wiedzieliby o w szyst
kiem, trzeciego dnia gadałoby o tem  F o n ta i
nebleau, a czw artego cały Paryż. -A gdy ci 
powiem tyle, że tw oja  ciekawość zostanie za
spokojoną, mogę przynajm niej mieć nadzie
ję , że zatrzym asz ca łą  tę spraw ę w ta jem 
nicy...

Źle mnie oceniał cesarz, pomimo to b y 
łem obowiązany ukłonić się i milczałem.

(C. d. n.)
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rozw ażyli. Nie w ystępując przeciw p. G. G., ale 
n ie  popieram  też  wniosku p. Okuniewskiego 
a  ograniczam  się do przytoczenia dwu p ra 
w dziw ych faktów .

M ieszkam przy drodze krajow ej Zbo 
rów-Załośee, na której są trzy  rogatk i k ra jo 
we, k tó re  w ydzierżaw ił jak iś obcy izraeb.ta 
n a  r. 1899 i zaraz podniósł trzem  rogatnikom  
po 150 zł. rocznie czyli 450 zł. na trzech  ro 
gatkach . Czy w ydział k rajow y za te trzy  ro
g a tk i 460 zł. więcej uzyskał w r. b. niż w 
poprzednim  wątpię, niezaprzeczoną je s t  atol; 
rzeczą, że w konsekwencyi tego okolica m usi 
złożyć czterem fam iliom  żydowskim co n a j
m niej owych 450 zł. Porów nując w zrastanie 
tego w yzysku zaznaczę, że płaciłem przed 10 
la ty  za dwie rogatk i tejże drogi, 17 zł. dziś 
zaś godząc je  rocznie ryczałtow o płacę ju ż  
67 zł.

Czy w ydział k rajow y swoje dochody 
z m yt obu tych rogatek  Młynówce, K udubi li
ce również w tym  czasie powiększył w czwór
nasób, tego nie wiem.

A jakże się m a rzecz z chłopam i? W ło
ścianin nie może sobie pozwolić na tak i zby
tek, akim je s t  jeżdżenie po drodze krajow ej, 
bo mu stoi na przeszkodzie w łaśnie ta  roga
tka. Wolno mu ją  tylko przejechać w po
przek, chociaż ponosi ciężary na utrzym anie 
drogi, bez względu czy je s t  ona powiatową, 
czy krajow ą, zabija tedy  konie, niszczy s ta 
tek  i zdrowie na błotn stym  czarnoziemie, 
patrząc zawistnem  okiem, jak  klasa uprzyw ile
jow ana  zapłaciw szy za dwie rogatki 24 ct. 
korzysta z dobrodziejstw a drogi k rajow ej, do 
której zbudowania i on się przyczynił. Zda
rza się jednakże, że w ciągu roku i ów wło- 
io ian in  10 razy rogatki owe przejechać musi, 
za co zapłaci 2 zł. 40 ct. Dla rogatników  te 
dy tak a  danina od każdego chłopa je s t  źró 
dłem  dochodu i stanow i utrzym anie jego  i 
jego  p ryncypała, k tó ry  mieszka w innej oko
licy i rogatek  tych  w życiu nie w idział, choć 
je  zalicytow ał — stanow i to dochód ty lu  
próżniaczych rodzin, le je s t  rogatek w k ra 
ju . Nie wchodzę tu  w żadne obliczania ale 
z a p y tu ję : czy nasz wieśniak nie wolałby
zapłacić 2 złr. 40 ct. i ; eździć rok cały 
drogą szutrow aną, aniżeli zapłacić ty leż i 
tylko 10 razy módz z tejże drogi korzystać. 
A fundusz krajow y, czy m a dziś od każdej 
pa ry  koni w krajU 2 zł. 40 ct.

Słusznie tedy  p. Okuniewski spraw ę tę 
poruszył a p. Jaroszyński poparł, spraw a ta  
bowiem dla k ra ju  je s t  ważną, sam a się refor
my dom aga, bo je s t  zabytkiem  średniowie
cznym, sta jącym  na drodze do eywiliza 
cyi. N ad kw estyą tą  w ydział krajow y, ma
ją c  wszystkie da ty  statystyczne, powinien 
się zastanow ić i przedłożyć w yczerpujące 
spraw ozdanie a niew ątpliw ie znajdzie się spo
sób zaradzenia złemu, i akie rogatk i dziś lu 
dności w yrządzają  zreform ow ania rzeczy w 
ten  sposób, aby drogi na tern nie ucierpiały.

Jarosław ice k. Zborowa 22 stycznia.
Komarnicki.

Prezesura FloryanM.
Lwów 24 stycznia

Przed kilku dniam i zamieśoiliśmy arty  
ku ł jednego z  p rzy jació ł naszego pism a,,om a 
w iająoy spraw ę w yboru prezesa krakowskiego 
tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń. Poru
szenie tej kwestyi, ze względu, iż w artykule 
owym Gazety nie wysuL ęto kandydatury  oso 
bistości, należącej do tak  zwanej p a rty i k ra 
kowskiej, nie podobało się Czasowi. Nie mo
glibyśm y m u m ieć tego za złe — ale za złe 
m u m am y, iż sprawę tę  usiłu je zbić fraze
sem, że daw nym  obyczajem  se mikowym za
wczasu „biorą na  kreski" dom niem anych k a n 
dydatów  na godność prezesa tow arzystw a 
w zajem nych ubezpieczeń, — że w Krakowie 
o spraw ie tej nic dotąd nie mówią i że do
brze byłoby, abyśm y zajm ow ali się więcej 
stroną rzeczową, a m niej kw estyą osób i a- 
byśm y zaniechali tego „brania na kreski".

Zanadto dobrze Czusom  m usi być wia- 
domem, iż insty tucye o ty le  lepiej lub gorzej 
funkcyonują, rozw ijają się lub zam ierają, o 
ile kierownictwo ich spoczywa w rękach prze
zornych i energicznych lub niedbałych i apa
tycznych, — abyśm y potrzebow ali dowodzić 
mu, iż spraw a wyboru prezesa tego znaczenia 
insty tucyi obyw atelskiej, co tow arzystw o wza
jem nych  ubezpieczeń, nie je s t  kw estyą osób, 
ale stroną rzeczową. Że osoby m uszą być w 
dyskusyę wciągane, to rzecz darem na, — j e 
śli atoli nie porusza się ich życia pryw atnego, 
a tylko om awia ich działalność publiczną, za 
to gniewać się nie mogą.

Ubolewać m ożnaby nad tern, że gdy w y
bór prezesa m a być ju ż  27 bm. dokonany, 
Czas „nic dotąd w Krakowie o kandydatach 
nie słyszał" — gdyby nie okoliczność, iż je s t  
to znany system  grupki krakow skiej : nic nie 
mówić, tylko od razu głosować. G rupka k ra
kowska działając  w ciohem porozum ieniu o d 
daje  głosy solidarnie — Inni nie porozum iaw
szy się, rozb ija ją  się i w ygryw a naturaln ie  
strona solidarnie działająca. Owoż tym  ra 
zem nie chcielibyśm y w łaśnie tego po jednej 
tylko stronie solidarnego działania a pragnie
my, aby delegaci ze wschodniej części k: aj u 
mogli sobie rów nież wcześnie wyrobić zapa
tryw anie . następnie nie w pojedynkę, ale 
również razem , czy na tego, co g rupa k ra
kowska, czy na m nego kand y d a ta  głosować.

Om awiania tedy  wyboru prezesa nie u- 
ważam y za „branie na kreski", ale za niezbę
dną potrzebę rozważenia i zastanow ienia się 
— nie w celu zaspokojenia ambicyi tej lub 
owej jednostki, ale w celu w ybrania człowie
ka, k tóryby istotnie oddał tow arzystw u i spo
łeczeństwu usługę, k tó ryby  w nsty tucyę przez 
nas wszystkich cenioną i m iłowaną w lał no
we ożywcze siły.

* *
*

Od prezesa rady nadzorczej krakowskiego 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń p. Józefa 
Męeińskiego, otrzymujemy następująoe pism o:

D ow iad u ję  s ię  od ż y c z liw y c h  p rzy ja c ió ł— 
a ta k że  w id z ę  to z n iek tó r y ch  koresD ondencyj 
i  n o ta tek  z a m ie sz c z a n y c h  w  d zien n ik ach , że  
z pow odu zb liża ją cy ch  s ię  w yb orów  w  t< w a-  
r z y stw ie  w zn jem n ych  u b e zp iec ze ń  p rzeciw k o  
m n ie  d o ty ch cza so w em u  p rezesow i rad y  n adzor
czej p row ad zi s ię  w  n iek tó ry ch  o k o licach  en er
g iczn a  ag itacya .

Rzecz proŁ.a, że tam, gdzie są w grze 
sprawy wyborcze — każda agitacya jest zu
pełnie naturalna i uprawniona i nigdy się chy
ba bez niej żadne ważniejsze wybory nie od
były — ale idzie o to, żeby agitacya prowa
dzoną była 1 ja ln ie , aby zarzuty i fakt; cyto
wane były autentyczne, a nie urojone i nie 
szrrpały niczyjej dobrej sławy, często dług im 
szeregiem la t sum.ennej służby publicznej za
pracowano j.

Obecnie naprzykład kolportuje się wiado
mość, która niestety o nieświadomych spraw 
towarzystwa znajduje wiarę tu  i ówdzie, że ja  
jako prezes — o h o o i a ź  p o b i e r a m  g r u b ą  
p ł a c ę  z funduszów towarzystwa — to jednak 
wbrew obowiązkowi w Krakowie nie siedzę, 
stale i ciągle spraw towarzystwa nie pilnuję, 
mieszkam sobie na wsi i tylko od czasu do 
czasu — jak  mi się podoba — na dzień lub 
dwa zajrzę do biura towarzystwa.

Otóż oświadczam, że jako prezes żadnej 
pensyi nie pobieram — tak jak  jej nigdy nie 
pobierał n ik t z poprzedników moich, na tern 
zaszczytnem stanowisku zostających.

Mieszkam na wsi, to prawda, bo nie mam 
obowiązku stale urzędować w biurze, a przy' 
jeżdżam do Krakowa, nie tylko jak  Ini się to 
zdaje być potrzebnem w  pewnych odstępach 
czasu — ale z a w s z e ,  ilekroć dyrekeya tego 
zażąda. I  od dwudziestu miesięcy, to jest od 
czasu jak  mam zaszczyt być prezesem nie zda
rzyło się ani r a z u ,  abym na telegraficzne lub 
pisemne wezwanie dyrekcyi tego samego dnia 
do K rakow a nie przybył.

Innych — czasem śmiesznych, najczęściej 
nieuzasadnionych, niby to „zarzutów" a dowo
dzących zupełnej ignorancyi i nieznajomości 
spraw i aianu towarzystwa, odpierać ani wy
jaśniać nie chcę, ani myślę. Trybunałem  kom
petentnym  do osądzenia, kto w danej chwili 
dla dobra towarzystwa będzie najodpowiedniej
szym prezesem — jest delegaoya, która za kil 
ka dni tę sprawę osądzi i rozstrzygnie.

Aby uspokoić, pocieszyć i choć częściowo 
ochłodzić zapał zawodowych agitatorów, oświad
czam, że nikogo — nawet mo.oh najlepszych 
) rzy,aciół — o głos nie prosiłem, nie proszę i 
prosić nie będę, bo znajduję, że zaszczytna 
godność prezesa towarzystwa winna być i bę
dzie niew ątpliw ie wynikiem rzetelnego przeko
nania tych, którzy tą godnością, bacząc prze- 
dewszystkiem i wyłącznie na interesy tow a
rzystwa, jednego ze współobywateli zaszczycić 
mają prawo — a nie rezultatem żebraniny i 
kaptowania głosów pojedyńczyeh, zanim del~ 
gdcya się zbierze, naradzi i jak  ma w danej 
chwili postąpić, zadecyduj *.

P a r ty ń  22 s ty c z n ia  1899.
Józef Męciński.

Odrzucone zażalenie.
Lwów dnia 24 stycznia.

N a js z k o d liw s z y m  c z y n n ik ie m  w d z ia ła 
n iu  p u b lic z n e m  j e s t  g o n ie n ie  z a  p o p u la rn o 
śc ią . R e p r e z e n ta c y a  m ia s ta  n a sz e g o  p o z o s ta 
j ą c  z a w sz e  w  ręk a ch  w y tr a w n y c h , u m ia ła  
sz c z ę ś liw ie  u c h ro n ić  s ię  od  t e g o  b łę d u  i n ie  
p u sz c z a ła  s ię  n a  ża d ne ek sp e r y m e n ty , m o g ą 
ce  j e j  w p r a w d z ie  z je d n a ć  c h w ilo w ą  p o p u la r 
n o ść  a le  i  w  n a s tę p s tw ie  o s ła b ić  zn a cz en ie  
j e j  i  p o w a g ę .

Od długiego czasu jed y n y  w tej mierze 
w y ją tek  stanow i uchw ała, powzięta na wnio
sek p. Soleskiego w spraw ie stanu  w yjątko
wego. P . Soleski nie znosi rękaw iczek a i 
formą pogardza, zredagow ał więc swój wnio
sek w tak i sposób, aby szorstkością w yróżniał 
się od enuncyacyj, powziętych ju ż  poprzednio 
przez innych na tem at stanu  w yjątnow ego.

radzie m iejskiej owego wieczoru, gdy  owa 
„popularna" uchw ała zapadła, panow ała j a 
kaś dziwna obojętność, n ik t wniosku dokła
dnie nie p rzeczy ta ł i dopiero nazaju trz  prze
ważna część pp. radnych  dowiedziała si j z 
dzienników, jak iego  potwora porodzono.

Istn ieje  jak ieś  przysłowie, że choćby się 
niepotrzebnie powiedziało a, to dla konse
kwencyi należy powiedzieć ’ b. R eprezenta
cya m iasta naszego poszła n ieste ty  za tą  
wskazówką i gdy  lam iestnik hr. Piniński, 
którego przeszłość polityczna może być gwa- 
rancyą, iż n igdy  nie zapragnie ukróoać praw  
c.iał autonom icznych, zasystow ał uchw ałę ra 
dy m iejskiej — ta  dla konsekwencyi wniosła 
rekurs do m inisterstw a. Powiedzenie lego b

uzasadniono potrzebą „strzeżenia praw a rady  
gm innej swobodnego wypow iadania swej o- 
opinii“.

M inisterstwo zatw <,rdzając orzeczenie p. 
nam iestnika, zaznaczyło — co zapewne bez 
in ieyatyw y hr. Pinińskiogo się nie stało — 
iż rząd systu jąc  uchwalę rady  m iejskiej 
wcale nie m iał zam iaru kwestyonowania pra 
wa reprezentacyi gm innej do w yrażania opi
nii, ale że uchw ałą odnośną owo przysługu
jące  prawo przekroczono.

Zaznaczeniem  o niekwestyonowaniu p ra 
wa, rzeczywiście radzie m iejskiej służącego, 
powinna się była reprezentacya m. Lwowa 
uczuć uspokojoną - ale że nowe w ybory za 
pasem a dalsze nieprocesowanie się z nam ie
stnikiem  mogłoby być uważane przez pewne 
koła jako  kapitulacya, więc rzecz niepopularna, 
przeto zwrócono się jeszcze do ostatniej in- 
s ta n c y i: trybunała  państw a.

Tu jednak , ja k  te leg rafu ją  z W iednia, 
także nie przyznano radzie m iejskiej słusz 
ności. Do orzeczeń zaś trybunału  państw a o 
ty le więkśza musi być przyw iązyw ana waga, 
iż na członków jego  nie ma rząd  na jm n ie j
szego wpływu, m ianowani są bowiem przez 
cesarza na propozycyę rady państw a i doży
wotnio.

W tern niepotrzebnem puszczeniu się ra
dy miejskiej na drogę rekursów i procesów w 
sprawie, którą z góry można było uważać za 
uieuzasadnioną, a która powinna była być za
kończoną na załatwieniu w kraju, npatrywcć 
musimy podporządkowanie powagi i znaczenia 
reprezentacyi miasta względom na popu
larność.

N.6wą'pliwie większość radnych dziś zda
nie na =ze podziela a żałować tylko wypada, iż 
dobre stosunki między ratuszem a nam iestni
ctwem zostały chwilowo procesem zamącone. 
Pewni au li jesteśmy, iż p. namiestnik, jak  był 
zawsze miastu naszemu i rozwojowi samorządu 
życzliwym, tak i w przyszłości będzie gorącym 
orędownikiem interesów Lwowa a reprezen
tacya miejska nie zechce w ocenianiu działal
ności hr. Pinińskiego kierować się jedynie 
względem, iż stoi on na czele rządu a zapo
minać, iż jest on jednym  z zacnych obywateli 
kraj i, że ma w tym kierunku wysoce w ydeli
kacone poczucie i że jemu, który przez lat 
szereg pracował na polu parlamentarnem pod 
sztaud nem autonomii, raczej na jej rozwoju 
aniżeli na ścieśnianiu zależeć musi.

K R O N I K A .
Lwów dnia 24 Stycznia.

M ianowania. Cesarz nadał starszem u kon- 
trolorowi urzędu salinarnego w W ieliczce Em i
lowi Kuczkiewiczowi przy sposobności przenie
sienia go na em eryturę ty tu ł i charak ter s ta r
szego zarządcy urzędu sa narnego.

L »ów co n tra  nam tostn ik . W  sprawie 
zażalenia rady  m iejskiej lwowskiej przeciw 
zasyscowaniu przez nam iestnictw o uchwały 
je j  z dnia 23 września 1898 w przedmiocie 
stanu wyjątkowego w 33 pow iatach Galicyi 
— trybunał państw a orzekł, że prawo swo
bodnego w yrażania zdania przez zasystowa- 
nie tej uchw ały nie zostało naruszone, rada 
m iejska bowiem przekroczyła prawo swobo
dnego w yrażania zdania o tyle, o ile uchw ała 
je j  opiewała, że należy o tej uchwale zawiado
mić namiestnictwo, a więc ew entualnie dą 
żyła do w yw arcia wpływu na postanow ienia 
rządu.

Rada m iejską lwowska zwołaną została 
na posiedzenie na czw artek i piątek.

D m onstracy r na  uniw ersy tecie  lw ow 
skim . W  Ruchu Ka ohekim lwowskim w ystąpił 
a d ju n k t szkoły leśniczej prof. Błocki przeciw 
profesorom uniw ersytetu lwowskiego Nussbau- 
mowi i Dybowskiemu z zarzutem  iż jako 
bezwzględni wielbiciele D arw ina i jego teo- 
ry i, w w ykładach swoich obrażają uczucia 
relig ijne słuchaczów i dem oralizują młodzież 
W yw ołało te  bardzo z jad ’;wv i uoliżający 
prof. Błockiemu protest studenckiego kółeczka 
przyrodników na uniwersytecie. P ro test ten 
w ypow iedział w poniedziałek na wykładzie 
prof. N ussbaum a w sali zapełnionej slucha- 
izzmi zwyczajnym i i nadzw yczajnym i aka

demik Duehowicz. U trzym yw ał on, że na atak  
p rof Błockiego odpowiadać nie warto, gdyż 
więcej w nim n.eświadomości, niż ziej woli, 
poczem złożył imieniem młodzieży akadem i
ckiej profesorowi Nussbaumowi w yrazy czci i 
poważania wśród oklasków zebranych.

Następnie p- sypały się dalsz“ mowy, imie
niem Czytelni Akadem, prezesa jej Sbałkow- 
skiego, imieniem „Akademiozuoj Hromady" a- 
kademika Primowa imieniem m e d y k ó w  akade
mika Iv 1 newskiego a wreszcie i słuchacz!-' 
).auny Zielińskiej. Na te przimowy odpowie
dział w liku słowach ogólnikowych prof. Nuss- 
baum, zaznaczając, iż nauka jako zdobywanie 
prawdy niczem nie ubliża i nigdy ubliżyć nie 
może nczneiem religijnym  i dogmatom.

Demou.stracya poniedziałkowa zajęła całą 
godziuę wykładową a podoona projektuje się 
na wtorek rano d 'a  prof. Dybowskiego.

Dem onstracya studentów przyrodników 
na uniwersytecie naszym  urządzona w obro 
nie piofosora Dybowskiego przed artykułam i 
profesora szkoły leśnej L  uckiego doszła isto
tnie we w torek rano do skutku w sali XIV 
uniw ersytetu. Gdy wszedł profesor Dybowski,

?o witali go zebrani słuchacze oklaskami, 
rzemówił student Duehowicz, wielbiąc pro

fesora Dybowskiego i nazyw ając wystąpienie 
profesora Błockiego niecnem. Potem  przem ó
wił tak  samo, ja k  dnia pop ;edniego do pro
fesora Nussbaum a prezes Czytelni akadem i
ckiej SkałkoWski, prezes Akadbmicznoj Hro
m ady Prym ak, m edyk Kielanowski i słucha
czka panna Turzańska.

Profesor Dybowski wzruszony, serde
cznie podziękował za te wszystkie przemowy

AUcya techników . Technicy lwowscy 
zwołali na poniedziałek wieczór sgromadze- 
nie celem zastanow ienia się, jak ie  stanowisko 
m ają zająć w zbliżających się wyborach do 
lwowsl lej rady  m iejskiej. Zebranie to, k tó re
mu przew odniczył wiceprezes tow arzystw a 
politechnicznego p. Fiecher, było bardzo li
czne, a dyskpsya bardzo ożywioną. Technicy 
mianowicie konstatując, iż w radzie miejskiej 
zasiada za m ało techników, na czem cierpi 
bardzo wiele spraw m iejskich, p ragną jak  
najw iększą liczbę swoich kolegów wprowa
dzić do rady, gdzie powinni się złączyć w 
solidarny klub techniczny. To też trzeba ta 
kich mężów wybierać, którzyby rzeczywiście 
chcieli dla dobra m iasta pracować i byli nie
zawiśli. Opracowaniem szczegółowego pro
gram u kom itetu techników zajm ie się kom i
te t wykonawczy, do którego zaproponowani 
zostali p p .: Ł. Baeoker, J . Bałaban, B. Bauer, 
B. Darowski, R . Dzieślewski, T. Fiedler, E. 
Heppe, K. Jankow ski, Al Kamieniobrodzki, 
J . Kornelia, J  Lewiński, N. Łuszczkiewicz, 
Sz. Łyszkiewicz Szeliga, T. Miinnich, W . My- 
czkowski, W . Niemeksza, B. Fawlewski, Z. 
Piotrowicz, W . Podhorodecki, W  Raw ski, G. 
R eutt, J . Rudkowski, W. Skwarczyński, A. 
W exi, F . W łodarczyk.

N a podstawie dyskusyi uchwalono n a 
stępujące wnioski, „ako dyrektyw ę dla kom i
te tu  wykonawczego a mianowicie wniosek p. 
Libańskiego, by  kom itet techników wszedł 
w kompromis z nnym i kom itetam i, ułożył 
listę stu kandydatów , a celem agitacyi u rzą
dzał publiczne zgrom adzenia przedwyborcze 
— wniosek p. Kornelii, by do listy  zapropo
nowano ja k  najw ięcej techników i to ze 
w szystkich działów, wniosek p. Łyszkiewicza. 
by hasłem kom itetu było popieranie rękodzieł 
i przem ysłu krajowego, wniosek dyr. Krzena, 
b j wym agano od kandydatów  techników ści
słej solidarności w spraw ach technicznych, a 
wreszcie wniosek p. Kowalozuka, by kom itet 
wykonawczy w ja k  najkró tszym  czasie zdał 
spraw ę ze swych prac.

Skrutynium  wyboru kom itetu jeszcze na 
tern posiedzeniu nie ukończono.

Popłoch, jak i ogarnął klientów lwow
skiej gal. K esy ossczędności, we wtorek jeszcze 
bardziej się uspokoił, niż w poniedziałek. W  
poniedziałek mimo ju ż  znacznie m niejszego 
ruchu niż w sobotę, urzędnicy K asy praco
wali przecież aż do godz. 7 wieczorem.

D la chorych  n a  ospę dzieci ze szpitali
ka lwowskiego św. Zofii otw arto na Janow- 
skizm barak epidemiczny. Dzieci tych  je s t 
kilkoro.

U niw ersy te t je s t  rzeczoznaw cą wedle 
ustaw  austryackich w niektórych sprawach 
sadowych. Uniw ersyteckie faku lte ty  na żąda
nie sądu w ydają opinie swoje o pewnych wy
padkach, a choć wszystkie faku lte ty  do tego 
są obowiązane, to jednak  z natu ry  rzeczy fa 
k u l te t . lekarski najczęściej bywa py tany  o 
zdunie. Póki nie było wydziału lekarskiego 
na uniw ersytecie lwowsk.m, to krakow saa 
wszechnica w ydaw ała opinie w szystkim  są
dom galicyjskim , ale obecnie na wniosek pro
fesora Di mańskiego krakowski w ydział m edy
czny poczynił kreki, aby sądy z okręgu aj e- 
lacyi lwowskiej nie w zyw ały ju ż  fakultetu  
krakowskiego, lecz lwowski do w ydaw aia le
karskich, uczonych opinij.

A leksander M ichałowski, znakom ity ar 
ty sta  i m iły nasz gość warszawski, doznaje 
naj’serdaczn.iejszego pizyjęcia. W czoraj spę- 
Iził kilka godzin w kółku przyjaciół i wiel
bicieli u pan: R wdowy po znam ienitym  pi
sarzu, autorze „Szkiców historycznych''. Ser
deczny i ciepły nastró j i owa sym patyczna 
atm osfera nnzrów nanej podolskiej gościnno
ści, pozostawiły najm ilsze wspomnienie ucze
stnikom  wieczoru.J

Po kolacyi siadł M ichałowski do foite- 
pianu i zag ra ł po m istrzowsku kilka wspa
niałych utworów, mianowicie koncert Saint- 
Saensa, koncert Chopina, a dalej rzeczy L i
szta, G riega itd. W rażenie było potężne, 
k tóre zapisze się na długo w pamięci olśnio- 
nyoh słuchaczy.

D zięki aw arzystw u ochrony  zw ierząt 
doczeka się Lwów może przecie nieco przy
zwoitszych dorożek, niż obecne, które popro- 
stu  przykre uczucia budzą i w tym, kto na 
nie spojrzy i w tym  szczególnie, kto nimi 
musi jeździć. Towarzystwo mianowicie zao
piekowało się końmi dorożkarskim i i tak  dłu
go molestowało m ag iśtra t lwowski, az wre
szcie i on i właściwa sekoya rady  m iejskiej 
postanowili zająć się tą  sprawą, skoro tylko 
rada m iejska uchwali nowy regulam in j a z i1 
po mieście.

Towarzystwo ochrony zw ierząt dowie
dziawszy się o tern uchwaliło w ostatnich 
dniach uprosić władzę policyjną rządową, aby 
przeprow adziła rewizyę koni dorożkarskich.

Obok tego w obronie koni pociągowych, 
często bardzo toelitości wie bitych przez wo
źniców lwowskich i źle utrzym yw anych, po
stanowiło towarzystwo wywalczyć przepis, 
aby nietylko dorożki, lecz wszelkie wozy we 
Lwowie były numerowane i aby tym  sposo
bem można było odn  zu poznać, który  wo
źnica źle się ze sweim i końmi obchodzi.

Nakonieo towarzystwo, aby ulżyć złej 
doli drob;u, dącemu u a rzeź, przesłać posta
nowiło dyrekeyom kolejowym swój model 
norm alnego kojca z prośbą, aby kol.j nie 
przyjm ow ała drobiu do przewozu -  jeżeli 
nie będzie umieszczony w takim  norm alnym  
kojcu.

k lin ika  oku listyczna  otw artą zostanie 
we Lwowie w środę w południe wykładem  
prof. M asheka.

P rezesura  F lo ryank i. Dnia 25 bm. od
będzie się ostatnie posiedzenie dotychczaso
wej rady nadzorozej towarzystwa ubezpie
czeń dla weryfikacyi wyborów delegatów, 
prze< i\y którym  nie wniesiono żadnego pro
testu.

D efraudan t Olszewski, k tó ry  stan isła
wowski szpital okradł ua  1.600 złr., w liście 
do jednago z dawnych znajom ych lwowskich 
doniósł, że wyjechał do Ameryki i stam tąd 
obiecuje wrócić z pieniądzmi, aby w ynagro
dzić szpitalowi stra tę .

W ym uszanie subordynacy i szablą. O w y
padku stanisławow skim , w którym  oficer po
kaleczył żołnierza za nieposłuszeństwo, do
noszą następujące bliższe szczegóły: O godz.
1 popołudniu powracał ul. Gołuchowskiego dó 
domu porucznik 8 pułku ułanów  Salzm ann,

zięć generała br. Krausa. O jak ich  20 do 150 
kroków od koszar obrony krajowej na tej sa
mej ulicy położonych, spotkał go kaural tego 
pułku, będący w służbie, a idący ku m iastu 
i nie salutow ał go. Porucznik Salzm ann we
zw ał żołnierza, ażeby mu oddał należny 
ukłon, kiedy zaś żołnierz na to g łuchy po
został, kazał mu wrócić do koszar i tam  się 
zgłosić do raportu. Gdy żołnierz i tego roz
kazu nie usłuchał i uporczywie zwracał 
się ku m iastu, dobył porucznik Salzm ann 
szabli i trzy  razy ciął go w głowę z prawej 
strony, raniąc go ciężko. Żołnierz zachw iał 
się, a z ran trysnęła  krew obficie. Ciężko ra
nionego odprowadzono na pobliski odwach, 
następnie zaś do szpitala wojskowego. S tan 
żołn.erza budzi poważne obawy. Porucznik 
Salzmann je s t W iedeńczykiem i nie umie 
wcale po polsku, nasuw a się więc przypu
szczenie, że żołn1' irz wezwania poruczniku 
Salzm anna nie zrozum iał. W drożone zostało 
śledztwo w tej sprawie.

»'■ lik i włóczą się grom adnie w okolicy 
Uścia Zielonego w powiecie buczackim, a we 
wsi Bukownie podobno zagryzły  naw et żyda 
w racającego z modli iwy.

Nie m ożna się doczekać. Miasteczko Ł y 
sieć w powiecie bohorodczańskim jeszcze 
przed dwoma la ty  prosiło, choi iaż miało pra
wo żadać, o przekształcenie swej dwuklaso- 
wej szkoły na czteroklasową tudzież o sr.b- 
wencyę 6000 zł. na  zakupno budynków hr. 
Stadionów na szkołę, na k tóry  to cel m iaste
czko ze swej strony 8000 zł. dać pragrre. 
Łysieć liczy przeszto półtrzeoia tysiąca m ie
szkańców a oddalone zaledwie 9 kilometrów 
od Stanisław owa je s t  jak b y  przedmieściem 
tego m iasta jednego z najznaczniejszych w 
Galicyi.

Dziatwy pragnącej nauki ma Łysieć po
ważną gromadkę, bo z górą 300, mi nawet 
już cztery siły nauczycielskie. Ma piękny ko
ściół parafialny z cudownym obrazem Matki 
Boskiej, do którego lud z dalekich stron cią
gnie, a często fiakry i powozy czcic.eiów N. P. 
Maryi przywożą. Ma zdolnych rzemieślników 
stelmachów i kowali słynących z wyrobu wóz
ków i różnego gatunku powozów. Płaci poka
źny podatek krwi, bo w zeszłym roku w mar- 
ou zabrano mu 22 chłopców do służby żołnier
skiej. Ma uczciwych i skromnych nreszkańoów, 
albowiem do obrony mienia zdrowia i życia 
wystarcza jeden tylko żandarm, a nadto w o- 
statnim  dziesiątku la t metryki urodzin or- 
miańsko-łacińskiej katolickiej parafii żadnego 
dziecka nieślubnego nie wykazują W reszcie 
cieszy się przedewszystkiem i chlubi znakomi
tym swym ziomkiem, którego uwielbia kraj 
cały, bo krajowi serdecznie pomimo sędziwego 
wieku w każdej okoliczności służy. Pomimo 
tego wszystkiego nie może się doczekać taki-h 
drobnostek jaką jest rec.‘ganizacya szkoły i u 
dzielenie subwencyi na zakupno cdpowiednieg j 
dla niej budynku!

Czarna ospa w ybuchła we ws Laszkach 
Dolnych, w skutek czego trzeba było zamknąć 
szkołę.

G dyby Łysieć był położony w Czechach 
lub jak iej prowinoyi niemieokiej, niezawodnie 
m iałby kolej, sąd powiatowy, miadby osobrią 
targowicę bydlęcą, na liczne jarm ark i a nie 
ja k  obecnie na rynek plac przed kościołem 
na targ i bydlęce, m iałby osobną szkołę męską 
i żeńską, m iałby szkołę przemysłową a nie 
jakby  na ża rt tylko m ieszaną dwuklasówkę 1 
Los rzucił go na  kartę  G&lioyi w której, zdaje 
się, że ani na istotne potrzeby mieszkańców, 
ani na poważne okoliczności, ani na  zasługi 
ziomków, dla kraju  położone nie zwraca się 
uwagi.

Niegdyś gdy jeszcze biały orzeł rozpo
ścierał skrzydła nad mieszkańcami m iaste
czka, które wydało Stefanowiczów i Isakowi- 
czów, lepsze były dla Łyśoa czasy, bo m ó
wiono o n ie m : „Nie ma miasteczkr nad Ł y 
sieć, a futerka nad lisiury."

Samobójstwo księdza. Donoszą z Łopa- 
tyna, że tam  22 bm. odebrał sobie życie wy
strzałem  z rewolweru, ksiądz Bronisław Mar
kowski uczestn k pow stania z r. 1863, wygna
niec z pod zaboru rosyjskiego, od k Iku lat 
zam ieszkały w Łapszynie. Przyczyną samo
bójstw a je s t  rozstrój umysłowy.

0  pożarze w Zakopanem piszą do kra
kowskiego Czasu z Zakopanego, co następuje:

W sobotę, o godzinie 2 po południu wy
buchł tu  pożar w hotelu „Morskie Oko ' sto
jącym na Krupówkach, w samem centurii Za
kopanego. Ogień rozszerzył się bardzo szybko 
na sąsiednie arewniane domy, których kilka- 
naśc c (razem z kilka stajniam i miało spłonąó 
15 budynkóvt) a między innymi i budynek 
pocztowy (kasę i papiery ocalono) zniszczył 
doszczętnie. Pomoc dali: miejscowa straż o- 
gniowa, ludzie dobrej woli a przedewszystkiem 
zakład kuźnicki hr. Zamoyskiej Hrabianka 
Maryn Zamoyska sprowadziła z Kuźnic kształ
cące się tam służące wraz z wiadrami do w  dy 
i pomiędzy strumieniem, płynącym pizz k ru - 
pówki, a sikawkami, zorganizowała w lot całe 
rzędy ludzi podających wodę Niektórzy górale 
zachowywali się w katastrofie zbyt obojętuie, 
ale debry p rzyk łal szedł z góry, między pc- 
dającymi wodę widziałem br. Annę Potocką 
(z Rymanowa) hr R-y^wą, hr. Zamoyską, hra
biankę Rómerównę i weie osob z dobrego to
warzystwa, stale iub chwilowo tu przebywa

jących
Pożar mimo grozy był wspan:ały. Od 

wiader, które mi przechodziły przez ręce, od
wracałem mimowoli głowę ku snopom iskier, 
buchających pod niebo i ku przepysznie od 
łuny zabarwiunym k»ębom dymów, które 
wzniesione wvsoko, nasady były fioletem i 
purpurą, niektóre najzupełniej liliowe, inne 
złote od blasku, a inne jeszcze ciężkie b ru 
dno popielate wtoczyły s*ę szep kó nąd zgU- 
szczam. żalewanemi wodp. Bił pożar luną w 
stogi regli i Gubałówkę, a jego blask i refle
ksy od rozświetlonych domów rozkładały się 
na białym śniegu w przedziwnie kolorystyczne 
półtony i zabarwienia. Raz, jak  gdyby c ła 
trąba powietrzna z ziarn świetlistych wzbiła 
się wysoko w górę: to zb że z piwnic jak ^ 
sklepu spłonęło całe, jak  fajerwerk. Bardzo 
wysoko, w górze, latało przez ohwilę^ wicie 
kurtek papieru — to resztki z księgarni Zwo
lińskiego, która pomiBszczona w budynku ho
telowym spłonęła z nim rezem. Tam da.oj 
płonął najjaśniej i najdłużej jakiś stos wielki, 
płomieniem r.ie do ugaszenia to paliło s ę 
100 sągów drzewa bukowego w składzie br.

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie poleca najtaniej Uapzyn Schayerów we Lwowie.
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Zamoyskiego. W szystkie drzewa na Krupów
kach, obsypane skrami, spłonęły. — Ratunek 
był trudny, dzięki jednak usiłowaniom ludz
kim, słabemu wiatrowi i kilku stopniom ciepła, 
umożliwiającym swobodna użycia wody, uga
szono pożar, jaki w innych warunkach mógł 
zrównać z ziemią Zakopana.

To pobudowanie szeregu drew nianych 
domów obok siebie, które odebrało Zakopane
mu urok wsi, a K rupów ki zmieniło w dre
wnianą ulicę, i tym  razem okazało się fatal- 
nem. Ostatecznie około godziny 7 wieczorem 
pożar zlokalizowano. Cały szeroki plac po o- 
bu stronach drogi je s t  pogorzeliskiem. Mię
dzy innym i zgorzał budynek zarządu propi- 
nacyjnego, w którym to budynku były ogro
mne składy spirytusu — a także zgorzała fi
lia spółki handlowej.

Znęcan e się nad  w łasncm  dzieckiem . 
W iedeński trybunał kasacyjny zajm ow ał się 
w poniedziałek sprawą 89 letniej Ludw iki 
Steczyny, która oskarżona o zbrodnię ciężkie
go' uszkodzenia ciała, popełnioną na 15-letnim 
swoim synu przez zadaw anie mu rozm aitych 
tortur, skazaną została przez sąd stry j ski na 
8 la ta  ciężkiego więzienia. Steozyna między 
innem i torturow ała syna w ten  sposób, iż k a 
zała mu siadać na rozpalonem naczyniu. 
T rybunał zniósł powyższy wyrok i polecił 
sądowi obwodowemu syryjskiemu przeprowa
dzić ponowną rozprawę.

w iedeńska  uroczystość Mic iewiczow- 
ska W W iedniu 23 bm. wieczorem w sali 
resursy kupieckiej na Johannesgasse 1. 4 od
była się za staraniem  kom itetu, na  którego 
czele sta ł p. A lfred Szczepański, uroczysta 
międzynarodowa akadem ia ku uczczeniu se
tnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Sala była 
przepełniona wielce wyborowem tow arzy
stwem. Przybył am basador francuski lleverseau 
z personalem am basady i paniam i, jeneralny 
konsul niemiecki, jeneralny  konsul rosyjski 
K udrjaw cew  z córką, konsulowie innych mo
carstw , członek izby panów Dumba, m inister 
dla Galicyi Jędrzejow icz, najw ybitn iejsi po
słowie z Koła polskiego, w iceprezydent izby 
poselskiej p. Ferjanczyć, p. K ram arz, rądca 
dworu Marceli F rydm an naczelny redaktor 
Frl&udenbluUu, szef sekcyjny lloża, tłóm aez 
dzieł Mickiewicza na język  czeski Lansen, 
jen e ra ł broni Łaszowski i wielu innych jene 
rałów  i oficerów, były m inister Ziemiałkow- 
ski, radca sekcyjny Kniaziołucki, ze Lwowa 
radca dworu Seferowicz i w. in. Kolonia wie
deńska staw iła się prawie w komplecie. P rzy 
byli wszyscy wyżsi urzędnicy Polacy, zam ie
szkali w W iedniu a także m inister oświaty 
hr. Bylandt Rbeidt.

Wstęp na salę był bezpłatny za okaza
niem tylko zaproszenia.

Program  bardzo starannie i bardzo do
brze ułożony uległ zmianie, gdyż w ostatniej 
chwili odm ówiła z powodu choroby swego 
współudziału p. Irena Abendrothówna, która 
śpuw ać m iała dwie pieśni Mickiewicza m u
zyka Paderewskiego. Również wymówiła się 
chorobą artystka  burgteatru , baronowa S te l
la  Hohenfels-Bergerowa, która m iałą dekla
mować : „Trzech Budrysów 1* w tłum aczeniu
frąncuskiem  prot. Grasztowta. Pozostało tym  
sposobem w program ie bardzo nie wielo.

Akademię zagaił p. Alfred Szczepański, 
jako  prezes kom itetu, krótką przemuwą. Pod
niósł w niej znaczenie Mickiewicza, którego 
czci św iat cały a wreszcie zrobił aluzyę do 
znanej wycieczki Iw ana Franki, k tórą zbił, 
przypom inająz wiersz wieszcza: „Do p rzy ja  
oiół Moskali11,

Następnie a rty sta  burg teatru  p. Józef 
Lewinsky deklamował „Spowiedź R obaka11 w 
tłum aczeniu niemieckiem S. L ipinera. Panna 
Bethówna, k tóra z uznania godną gotowością 
śpiewała i za siebie i za chorą Abendro- 
thównę, odśpiewała dwie pieśni Mickiewicza 
z m uzyną Moniuszki i trzy  pieśni nad p ro 
gram . Następnie powszechny eutuzyazm  wzbu 
dził p. Lewinsky deklam acyą „Iprowizacyi" 
z „Dziadów11 w niemieckiem tłum aczeniu .Li
pinera

Uroczystość zakończył oktet słowiański 
odśpiewaniem hym nu jubileuszowego, napisa
nego na odsłonięcie pomnika M ckiewicza 
przez Adama Milnckeimera. Chórem dyrygo
wał p. Horle, solo tenorowe odśpiewał p J. 
Mlcoch.

Cała akadem ia w yw arła nader podniosłe 
wrażenie.

Sprawa rew Izy i procesu Dreyfussow- 
skic£o. Journal donosi, że były m inister woj
ny jen  Mereier w interwiewie oświadczył, że 
nigdy nie upoważniał Esterhazego do szpie
gostwa. że E sterhazy  działał na własną rękę. 
Przy tej sposc bności M ereier m iał ponownie 
wyrazie swe przekonanie o winie Ireyfusa.

W edług Figara, oświadczył Esterhazy 
przed trybunałem  kasacyjnym , że życzy sobie, 
aby zeznania jego dostały się do publicznej 
wiadomości, aby opinia publiczna francuska 
wiedziała, co ma sądzić o całej sprawie Drey- 
fussa i Esterhazego roli w tej sprawie. W in
terwiewie z przedstawicielem  dziennika Lu 
Librę Parole oświadczył Esterhazy, że na osta- 
tniem  posiedzeniu trybunału  kasacyjnego o- 
kreślił swój stosunek do generalnego sztabu, 
a te ra z  objaśni swój stosunek do pułkownika 
Szwarzkoppena.

T rybunał kasacyjny przesłuchiwał w po
niedziałek od południa Esterhazego. P rzyby
cie Esterhazego do Paryża nie wywołało sen- 
zacyi.

Trzęsienie ziem i. W Grec.yi w K yparissia  
trw ają  ciągle trzęsienia ziemi. W  samej Ky- 
parissia runął świeżo tea tr  i kilka uszkodzo
nych już  poprzednio domów. Mało tylko osób 
odniosło skaleczenia.

Zm arli. A nastazya z Taborów baronowa 
Kapri um arła 18 bm. w W yżnicy w 74 r. ź. 
Ludwika z Baronów Lipowskich Komarowa, 
Urodzona w r. 1821, 22 bm, w Śledziejowi- 
cach. — A leksander Cukmwicz, em erytow any 
radca krakowskiego sądu wyższego, autor 

. wielu prac z dziedziny praw niczej, jedna  z 
poważnych i szanowanych postaci starego 
Krakowa z czasów wolnego miasta, um arł 
onegdaj w 75 roku życia.

W iec ogólno-akadem ickl zwołał wydział 
Czytelni akadem ickiej na dzień 27 bm. tj .  na 
piątek  do sali I I I  uniw ersytetu  lwowskiego 
o godzinie pół do 7 wieczorem z następu ją
cym porządkiem  dziennym : 1) Sprawa albu
mu Mickiewiczowskiego, 2) wnioski.

Rada państwa.
(Tel. „(faz, Nar.")

Wiedeń 24 stycznia.
Dzisiejsze posiedzenie rady  państw a roz

poczęło się od odczytania wniosków i inter- 
pelacyi wniesionych do prezydyum  izby. Całe 
stosy ich się p iętrzy ły  na stole prezydenta a 
jeszcze nowe i coraz to nowe napływ ały pod
czas posiedzenia. Pom iędzy wnioskami znaj
duje się wniosek Schónerera, oddania pod 
sąd m inistra sprawiedliwości R ubera z powo
du zastosowania rozporządzeń językow ych w 
jak ie jś  rozprawie sądowej w Libercu.

Między interpelacyam i zna jdu ją  się n a 
stępujące : Kozakiewicza o przekroczeniu za
kresu działania przez starostwo lwowskie i 
druga tego samego posła o nadużycie jedne
go z urzędów pocztowych lwowskich — 8ta- 
pińskiego o zaprzestanie śledztwa przez pro- 
kuratoryę sanocką w pewnej sprawie, o nad
użycia urzędu pocztowego w Lisku i trzecią 
o bezprawne ściąganie należytości p rz .z  sta
rostw a galicyjskie.

Poseł Haase i tow. wnieśli interpelaeyę 
do prezydenta m inistrów  i m inistra  skarbu, 
czy nie zam ierzają natychm iast cofnąć rozpo
rządzeń językow ych, w ydanych dla Slązka, 
przez k tóre m iano podeptać autonom ię tego 
k raju , wyrządzono wielką szkodę Niemcom, 
wydając ich na łup Czechom.

P. Schoenerer interpelow ał w sprawie 
orzeczenia trybunału  państw a co do praw o
mocności rozporządzeń językowych.

Pp. W ielowieyski i K arol Zedtw itz in
terpelowali w sprawie dyskusyi w niem ie
ckim parlam encie nad zam knięciem  granicy 
dla obcego bydła. Interpelanci zapytyw ali 
rząd, czy zamierza zwrócić uwagę Niemiec 
na sprzeczność stanu rzeczy, jak i się usta lił 
od roku 1895, a praw am i A ustro-W ęgier, za- 
gw arantow anem i przez tra k ta t z r. 1891 i czy 
zam ierza skłonić rząd niem iecki do poszano
wania tych  praw.

N astępnie p. Nowak domagał się wcią
gnięcia do protokołu stenograficznego pewnej 
petycyi przeciw rozporządzeniom językow ym  
dla Czech. Zaznaczył, że w zeszłym roku 
waiósł takich  petycyj przeszło 800, ani r-ą d  
jednak, ani większość nic sobie z nich nie ro
biły. W idocznym je s t  w tern zam iar zgnę
bienia Niemców i narzucenia im języka cze
skiego. (Hałas u młodoczechów). Domagał się 
imiennego głosowania nad swym wnioskiem. 
(Brawa na lewicy, hałas i ironiczne braw a u 
młodoczechów). W imiennem  głosowaniu od
rzucono wniosek Nowaka 120 głosam i prze
ciw 52, poozem przystąpiono do zamknięcia 
posiedzenia. Prezydent naznaczył następne na 
piątek z dzisiejszym  porządkiem  dziennym  i 
uoweini oskarżeniam i ministrów. Koniec po
siedzenia o g, 2 m. 46.

S T T l T A . C r T 2 i .

(Tol. „da*. Nar.)

W iedeń 24 stycznia.
Przed wtorkowem posiedzeniem rady  

państw a odbyło się zgromadzenie kom itetu 
posłów do rady  państw a celem omówienia 
spraw y m iędzynarodowych sądów rozjem 
czych. Przew odniczył br. Pirquet, jako  wice
prezes zasiadł dr. K ram arz. Do kom itetu na
leżą posłowie wszystkich stronnictw . Zasta
nawiano się, ezyby nie zająć jakiego stano
wiska względem projektu  rozbrojenia cara i 
co z r o b ić ,  gdyby deputacya londyńska, u d a ją 
ca się do Petersburga zatrzym ała się w Wie 
dniu. Ostatecznie przyjęto następujące wnio
ski K ram arza:

1. Wezwać izbę, aby p rzystąp iła  do ko
m itetu.

2. Zebrać się wkrótce na ponowne na
rady.

3. W ezwać członków kom itetu, aby roz
w inęli agitacyę w klubach swcich.

Dalej p rzy jęto  wniosek, aby br. P irqnet 
pow itał deputacyę londyńską imieniem komi
tetu  wiedeńskiego i wniosek kaftana, aby na 
najbliższych delegacyach poruszono sprawę 
sądów rozjemczych.

1 r ga 24 stycznia.
Nurodni L isty  zamieszczają rozmowę swe

go korespondenta z jednym  z członków Koła 
polskiego, którego nazwiska nie wym ieniają, 
a który m iał oświadczyć, że Polacy nie za
m ierzają w ystąpić w roli pośrednika pomię
dzy Czechami a Niemcami, dopóki te dwie 
narodowości same nie okażą skłonności do 
zgody.

W iedeń d. 24 stycznia.
Kom isya ugodowa p rzy ję ła  w Poniedzia

łek §. 1. przedłożenia w sprawie statystyki o- 
brotu towarów, poczem rozpoczęła obrady nad
§. 2 . O t e r m i n i e  n a s t ę p n e g o  p o s i e d z e n ia  za
w ia d o m i  p r z e w o d n ic z ą c y  c z ło n k ó w  k o n r .s y i  

w d r o d z e  p is e m n e j .
W iedeń 24 stycznia.

Politiscne. Correspowkns stwierdza, że od 
grudnia 1897 nie zamianowano dla Czech ża 
dnego radcy dworu w najw yższym  trybuna
le. W  ciągu roku zeszłego mianowano tylko 
jednego radcę dworu dla Dalmacyi, jednego 
dla Galicyi i jednego dla Moraw, a tego o- 
statniogo naw et ju ż  po w ydaniu przez naj 
wyższy trybunał orzeczenia w spraw ie języ  
kowej. Plenum  senatu  zresztą, który  orzecze 
nie to wydał, miało ten sam skład, jak i m ają

senaty tego trybunału  z reguły  i dlatego nie 
można posądzać o wydanie owego orzeczenie 
przychylnego dla Czechów, pod wpływem j a 
kichś politycznych względów.

Sytuacja na Węgrzech.
(Tel. Gazety 'Narodowej).

W iedeń d. 24 stycznia.
Cesarz p rzy ją ł wczoraj br. Banffyego w 

południe na osobnej audyencyi.
Przedpołudniem  konferował z hr. Thu- 

nem i K allayem , popołudniu zaś z hr. Gołu- 
chowskim. W ieczorem  odjechał Banffy do Pe
sztu.

Kolom an Szell konferował także wczoraj 
popołudniu z Gołuchowskim.

Budapeszt d. 24 stycznia.
R ząd odrzuca podobno stanowczo osobi

ste rządania opozycyi, opozyeya jednak  zm ia
nę tych  żądań uw aża za rzecz niemożliwą. 
Poważni politycy są zdania, że przeszkody, 
dadzą się usunąć i że będzie można dojść do 
pcroznm ienia.

B dapeszt 24 stycznia.
W  sejm ie obstrukeya trw ała  wczoraj 

dalej i posiedzenie izby poselskiej po trzeeh- 
krotnem  imiennem głosowaniu, zamknięto.

Budapeszt 24 stycznia.
Br. Banffy j Koloman Szell powrócili tu  

wczoraj z W iednia. Słychać, że posłuchania, 
jak ie  mieli obaj u cesarza, m iały głównie na 
celu zapewnienie przy jścia do skutku trw ałej 
ugody. Br, Banffy przedłoży dzisiaj przyw ód
com dyssydentów odpowiedź na propozycye 
opozycyi. Ostatecznego załatw ienia całej spra
wy spodziewać się można dopiero w przy
szłym  tygodniu.-

W ledeń 24 stycznia
W edle N. fr. Pressn okoliczność, że K o

lom an Sehell tlkwi w W iedniu i by ł na po
słuchaniu u cesarza, wskazuje na to, iż prze
silenie węgierskie weszło w ostateczne sta- 
dyum  i że zarazem  bliską je s t  załatw ienia 
rekonstrukeya gabinetu  węgierskiego.

- B udapeszt 24 stycznia.
Pomimo toczących się rokowań opozy- 

cya postanow iła utrzym ać i nadal obstrukcyę 
i prowadzić ją  dopóty, dopóki nie przyjdzie 
do skutku ugoda.

D zienniki donoszą, że przywódca dyssy
dentów Szilagyi m iał oświadczyć, iż ugoda 
m usi przyjść do skutku, a aby to mogło na
stąpić, większość powinna ponieść ofiarę i nie 
upierać się przy u trzym aniu  br. Banffego na
dal na stanowisku prezesa gabinetu. Ustąpię 
nie br. Banffiego je s t  conditio sine qua non o- 
pozycyi.

ń'U(iapC8zt 24 stycznia.
W szystkie stronnictw a opozycyjne m iały 

wczoraj wieczorem konferęncye, na których 
mężowie zaufani składali relacye z rokowań 
z rządem, a zarazem  przedłożyli zakom uniko
wane opozycyi przez dyssydentów życzenia 
rządu. Dzienniki stw ierdzają, że rokowania 
trw ają  jeszcze ciągle i że frakeye przyjęły 
życzliwie do wiadomości w yjaśnienia swoich 
mężów zaufanych.

TiUiru? i U i i i

I f o r l in  24 stycznia.
W izbie poselskiej s jrnu pruskiego 

prowadzono wczoraj dalei dyskusyę nad 
kwestyą wydalań ze Szlezwiku Foseł 
Strcynboeck z centrum oświadczył, że jego 
stronnictwo przyjęło wiadomość o wyda- 
lauiacłi ze Szlezwiku nieprzychylnie. Rząd 
nie iua słuszności, uzasadniając wydalania 
tem, że rodzice z nadgranicznych okolic 
szlezwickich posyłają swe dzieci do szkół 
do Danii. Prześladowanie rodziców z tego 
fowodu uważa mówca za rzecz niebez
pieczną. Minister spraw wewnętrznych von 
der Recke oświadczył, że nie będzie oma
wiał bardziej szczegółowo sprawy wyda
lań, zamierza bogiem przedłożyć izbie w 
najbliższych dniach materyał, usprawiedli
wiający postępowanie rządu.

Oo do spisku na życie cesarza Wil
helma, w Aleksandryi odkrytego, to oświad
czył minister, że wedle otrzymanych osta 
tnich wiadomości, oskarżeni będą wkrótce 
postawieni przed sąd w Anconie.

H  »now»*r 24 stycznia.
Z powodu wczorajszego przybycia tu

taj cesarza Wilhelma utrzymuje się pogło
ska, że kwestya następstwa tronu w Brun- 
szwiku wzięła pomyślny obrót dla ks;ę- 
cia Cnmberlandzkiego.

Książę ma wstąpić jako porucznik do 
armii pruskiej a potem objąć tron brun- 
sz wieki.

8 ł t o k l t o l m  24 stycznia.
Ze względu na stan zdrowia króla 

poręczoną została następcy tronu regeneya 
w zjednoczonych królestwach Szwecyi i 
Norwegii.

S z to k fs o lm  24 stycznia.
Stan zdrowia króla Oskara poprawił 

się —  król jednakowoż potrzebuje spo
koju i wypoczynku, to też zapewniają, że 
król złoży ster rządów na pewien czas w 
ręce następcy tronu, a sam uda się do 
którego z miejsc kąpielowych a następnie 
w podróż dla rekonwalescencyi.

B e l g r a d  24 stycznia.
Mowa tronowa, którą król wczoraj o- 

tworzył skupczynę, zaznacza wydatną jej 
działalność patryotyczną, ekonomiczną i cy
wilizacyjną. Ponieważ i armia znajduje na
leżyte uwzględnienie, król więc ze spoko
jem patrzy w przyszłość.

Na katedrę chirurgii na wszechnicy J a 
giellońskiej zamierza zaproponować kom isya 
w ydziału lekarskiego na tej wszechnicy dr. 
K adera z Łodzi.

P a r y i  24 stycznia.
Parlament francuski zaczął wczoraj 

obrady nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Dep. Letournelles doma
gał się wyjaśnień w sprawie zajść o Fa- 
szodę oraz co do stosunku Francyi do 
Anglii. Dep. Costin i Raiberti zalecali do
bre porozumienie z Anglią a w rym sa
mym duchu przemawiał także Ribot, któ
ry powiedział, że nikt, kto tylko ponosi 
odpowiedzialność za wypadki, nie może 
pragnąć wojny między Anglią a Francyą. 
Wyraził on dalej radość z powodu zbli
żenia się Włoch do Francyi i dobrego po
rozumienia między Austro Węgrami i Ro 
syą.

Następnie zabrał głos minister spraw 
zagranicznych Delcasse i oświadczył, że 
Francya była pierwszą, która zgodziła się 
na propozycye pokojową cara Mikołaja i 
zrobiła wszystko co do niej należało, aby 
kwestye kreteńską załatwić bez ża 'nych  
konfliktów groźnych dla pokoju europej
skiego. Mówiąc o kwestyi Faszody, za 
znaczył minister, iż załatwił ją  w duchu 
pojednawczym, albowiem uważał za obo
wiązek patryotyczny unikać zatargu, który 
m ógłby  stnć się nieszczęściem dla całego 
świata i pochłonąć niestosunkowo wielkie 
ofiary.

Minister zakończył tem, iż z powodu, 
że przygotowują się wielkie przewroty, 
Francya musi kierować się przezorną po
lityką a rzad, aby mógł spełnić godnie 
swoje zadanie musi mieć za sobą trwałe 
poparcie parlamentu, (Huczne oklaski). 
Na tem zamknięto posiedzenie.

L r n k e e l a  24 stycznia.
Piezes gabinetu i minister robót pu

blicznych podali się do dymisyi z powodu, 
żo król zażądał przedłożenia izbie posel
skiej projektu ustawy o reformie wybor
czej.

P r u k sc ln  24 stycznia.
Król przyjął dymisyę ministrów.

Birm ingham  24 stycznia.
W izbie handlowej wygłosił ks. De- 

vonshire mowę, w której wyraził zdanie, 
żc pokrewieństwo szczepowe i wspólne 
interesy łączące Anglię ze Stanami Zje
dnoczonymi powinny doprowadzić do 
wspólnej polityki światowej. Oo do sto
sunku do innych państw, to stosunek An 
glii do Niemiec i Rosyi stał s :e ściślej
szym. W stosunku Anglii do Francyi prze
silenie zostało usuniętem, a otwarte i 
szczere porozumienie się wyjaśni w zu
pełności sytuacyę.

Dział ekonomio^y
— A nkieta „żelazna". Pod przewodni

ctwem m inistra handlu br. D ipaulego zebrała 
się w poniedziałek w W iedniu w pałacu m i
nisterstw a handlu  ankieta, badająca stan 
przem ysłu żelaznego. M jnister pow itał liczcie 
przybyłyoh uczestników ankiety, podnosząc 
ja k  ważną rolę odgryw a żelazo w kulturnem  
i ekonomicznem życiu narodów. M inister 
wskazał na krytykę, z jak ą  spotkały się osta t
nie postanowienia rządu , rozw ijające opiekę 
nad przemysłem żelaznym, która to krytyka 
z jednej strony usiłowała przedstaw ić zacho
wanie się rządu jako  brutalne mieszanie się 
i paraliżowanie kwitnącego przem ysłu, z dru
giej zaś zachowanie się jego  nazw ała słabem 
i nieudolnem-

W  obec tych zarzutów  m inister sta je  w 
obronie zarządzeń rządu, które przy jak ie j 
takiej dobrej woli doprowadzą do pożądanego 
celu i w ytw orzą na przyszłość stałe uspoko
jenie wzburzonych dziś umysłów. Rząd po
weźmie swoje postanowienie, niekrępując się 
żadnym i ubocznymi względami. Nie ma wąt-

Sliwości, że przebieg obrad ankiety  wpłynie 
ecydująco na postanowienia rządu.

M inister wyraził w końcu nadzieję, że 
obrady ankiety doprowadzą do tyle pożąda
nego porozumienia.

Po m inistrze zabierało głos kilku eks
pertów, którzy roztrząsali obszernie kwestye 
odnoszące się do przem ysłu żelaznego a spe- 
cyałnie kwesifcyę kartelów , wypowiadając go 
rąee życzenie, aby doszło do porozumienia 
m iędzy producentam i żelaza a wszystkimi 
gałęźm i przemysłu przerabiającego żelazo.

N astępnie przerwano obrady do wtorku.
— W iedeń d. 24 stycznia. Na wczorajszy 

targ  bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, 
spędzono ogółem 4,691 sztuk, z tego z G ali
cyi 861; z Bukowiny 96. — Przebieg targu  
był spokojny.

Z całego spędu nie sprzedano sztuk 39. 
W ołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano:

109 sztuk po 26—29 złr
371 „ „ 3 0 -3 3  _
135 „ „ 3 4 - 3 6  v

35 „ „ 3 7 - 4 0  „
Buhaje podtuczone kupowano po 26—33 

złr. — krowy podtuczone po 25 -  31 złr. — 
bydło chude po 17 —24 złr. — licząc za ce- 
tn a r  m etryczny żyw ej wagi.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 24 stycznia 1899.

A kcye za sztukę: Kolei gai. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210'5i) do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 292-— do 296-—. Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a. 3 '0 ‘— do 385’—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205'— do 212’—.

L isty  zas taw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4% 
koronowe 9650 do 97-20. 5°/o z 10% prem. 110-— do 
110-70. 4 '/,%  los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego 4 1/2°/0 los. w 51 latach 101-— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98'— do 9870. Towarz 
kredyt gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97 '— do 97-70. 4% 
los. w 41 lat. 97-— do 97 70, 4%  los. w 56 latach  94.90 
do 95-60.

O bllgl za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4% 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propinaeyjnego 5°/, 
102 25 do —•—. Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em. 
102-30 do —•— Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104’— do 
—'—. 4 '/2% 100-50 do 101-20. 4°/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 ńom.

Losy : Losy m iasta Krakowa 26-30 do 27-90. Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do —•—.

M onety : Dukat cesarski 5-65 do 5-75. Napoleondor 
9-52 do .9-62.* Półiinperyał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
Brebrny 1‘20— do 125—. Rubel rosyjski p ap ierow y 1-27— 
do 1-28—. 160 marek niemieckich 58-70 do 59-20.

— F ran k fu rt d. 24 stycznia. G iełda 
wieczorna: Austr. kredyty 225'—, kolej pań 
stwowa 154-60, alpiny — ■— .

— B cr.in  dnia 23 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169'45. S p iry 
tus 40'20.

— Paryż d. 23 styoznia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a renta 102-25. Mąka 
45 05.

Wiedeń dnia 24 styczuia. (Telegram Gaz. Nar.“ ) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po połndniu. 
Akcye zakład kred. 359 25, węgierskie zakład, kredyt. 
359-50, Anglobanku 155-—, Unionbanku 30825, Banku 
dla krajów koronnych 239 25, B ankrereinu 272 50, Boden- 
creditu 481-—, Gal. Banku hipot. 3S0-50, koleji państwo
wych 362-02, kol. połuduiowej 66 75, tram w aju 656. , 
kolei E lbethal 259-—. kolei północnej 352-—, kolei czer- 
niowiecka 294-—, alpiny 216 50, Rima Mnranya 3)2-—, 
pragskiego tow. żel. 996"—, fabryki broni 199'—, turec
kie tytoniowe 127-25, oblig. węg. indemniz. 95"80, rentit 
majowa 101 45, austr. renta koronowa 101*95, węg. renta 
koronowa 97*95, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-75, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 93-—, 4% -procent. listy banku 
krajów. 100-75, 4-procent. listy bankn hipoteczn. 96-75, 
4% -procent. listy banku hipoteczn. 100-20, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 97-50, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 97 45,
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94'—, losy tureckie 58T0, 
marki 59"97, ruble 127-50.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia  24 stycznia. (P rzedruk z urzędowej 

„Gazety Lwow skiej): Pszenica gotowa 8-75, do 9'10, psze
nica gotowa nowa 8-75 do 9-10, żyto gotowe 7-50 do 7-75, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7'75, owies obroczny go
towy —•— do — , owies nowy lub na terminy 6'50 de 
6’75, jęczmień pastewny 5-75 do 6' , jęczmień browarn. 
6-75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka —•— 
do — •—, nasienie lniane —-— do —*—, nasienie kono
pne —•—, do — , bób —■— do — , bobik 5 25 do
5-50, hreezka —•—-do —■—, koniczyna czerwona galicyj
ska 45-— do 55-—, biała 35-— do 45-—, tym otka 15'— 
do 21-—, szwedzka 35-— do 45'—, kukurudza stara 5-55 
do 5-50, nowa 5-25 do §"50, chmiel stary —•—, do —■—, 
nowy za 56 bilo 65-— do 96-—, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6‘— do 6"20.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-50 do 17"—, 
na terminy 17 50 do 17-75, warranty — -— do —■—.

W iedeń dnia 24 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9 60 do 9-61, 

pszenicę na jesień —•— do —■—, żyto na wiosnę 8-22 
do 8-23, kukurudza na maj-czerwiec 518  do 519, owies, 
na wiosnę 6-21 do 6'24, olej rzepakowy na styczeó-bw ie- 
cień 33 — do 34-—.

Tendeneya silna.
B udapesz t dnia 24 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę, na marzec 9-67 do 9-68, 

na kwiecień 9'48 do 9-49, żyto na marzec 802 do 8  04, 
kuknrudza na maj-czerwiec 4'82 do 4-84, owies na ma
rzec 5'92 do 5-94, olej na styczeń-kwiecień —•— do —•—.

Popyt na pszenicę ’ słaby. Tendeneya słaba.
Pochmurno.

W iedeń dnia 23 stycznia. Na poniedziałkowy targ  
dowieziono 48.16 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 30-— do 32-—, 34-— do 
34’=-, 35 — do 36-— złr.

Teodor Bomaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu.

— W iedeń d. 23 stycznia. Spirytus 17 70 
do — . N afta galicyjska bez zmiany. Cukier 
surowy 12 00 do 12-50.

Przyjeohali do Lwowa.
Dnia 24 stycznia.

Hotel Źorza. Ks. E. Sanguszko z Gumnisk, 
L. hr. Koziebrodzki z Chlebowa, br. L. C hristia- 
ni z Trzciany, K. U strzycki z Czelatyc, J . L e
szczyński z Borek, A. Przedrzym irski z Sie
rakowic, K. Abraham owicz z Czereszy.

Hotel Europejski. K. L ipiński z Sanoka, 
K. L ustig  z W iednia, dr. F . Drużbacki z 
Prałkow iec, H  Dulębina z K oniatyna, R. 
L.irseh z lam burga. C. Politzer z vVygody.

M s i c l e s ł s & B
r i.ibrykę rod ■>

Publiczne p o d z ię k o w a n ie  panu F ranciszków  
W ilhelm ow i, ap tekarzow i w N eu nk irchen  N. A.

W ystępuję tu z publiczuem  podziękow aniem  dla 
tego, że po pierw sze poczuwam się do obow iązku, 
w ypow iedzieć m oią najserdeczniejszą podziękę p. W il
helm ow i, aptekarzow i w N tu n k irch em , za u słu g ę , 
k tó rą  mi jeg o  L erbata W ilhelm a w m oich boh-snych 
cierpieniach  rer.m otyeznyeh oddała , a pow tóre i d rn  
g n u , którzy tym  strasznym  cierpieniom  oodlegaia, 
zw rócić uw agę na te, sku teczna  be rb a te  N ie jestem 
w możności opisać m ęczących boiów w /n u h b  człon
kach , ja k ie  prz z 3 la ta  przy każdej zm ianie, pow .e- 
t .z a  d oznaw iłum  a z których inne leki, ani naw et 
kąp ie le  s ia rc /iiue  w7 Baden koło W iednia uw olnić mię 
uie m ogły. Całe noce w alczyłem  z bezsennością, ap e 
ty tu  n ie  m iałam , w yg lądałam  m izernie i byłam  zu
pełn ie  bezsilna. Po 4 tygodniach ciągłego używ ania 
W ilhelm a he rb a ty , zostałam  nie ty iso , od moich 
cierpień uw olnioną, ale, i h raz me pijąc już od 
6 tygodni herbaty , stan  n ieg  • zdrow ia je s t zupełnie 
dobry. Jestem  przekonaną, że każdy k 'o  w podo
bnych cierpi iach  użyje tej h erba ty , rów nież jak i ja 
b łogosław ić będzie w ynalazcę tejże p. F ra n c isz k a  
W ilh rlm a.

Z nuigłębszem  pow ażaniem  h rah iu a  B utechein  
S tre ife ld , żona nadporueznika.

D yetaryusz z rodziną bez u trzym ania  i 
sposobu do życia, uprasza o pomoo m ateryal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorąco ofiarności pu
blicznej. Łaskaw e datk i przy jm ie adm inistra- 
cya Gazety Narodowej.

S T O B T
począwszy od 90 ct. — k o -p le tn ie  gotowe do zawieszenia

loltca fabryta J- CH RhTO FA W E LW O W IE
t t l l c f t  J a b ł o n o w s k i c h  f>.
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Powieść
Przez

W . H eim burgerową.

(Ciąg dalszy).

W reszcie żegnając się rzekła:
— A teraz sądzę, że nie zrobi pan da

wnej swej znajom ej afrontu i odwiedzi nas 
w W artau , niepraw daż?

W tedy zaczerw ienił się po uszy, n ie
mniej silnie ja k  ongi, kiedy mu jeszcze za 
panieńskich czasów pierw szy raz przypięła 
kotylionowy order i szepnąwszy coś w rodza
ju  podziękowania, otworzył drzwi m agazynu, 
do którego się w łaśnie zam ierzała udać.

— Zaręczam  — powtórzyła E d y ta  — że 
spraw i pan nietylko mnie, ale i memu mężo

wi praw dziw ą przyjemność, a zatem  kiedy się 
możemy spodziewać ?

— Doprawdy, nie zasłużyłem  na tak  ła 
skawe w zględy! — rzekł i pożegnawszy ją  
głębokim ukłonem, oddalił się szybko, ja k  
gdyby w obawie dalszych z je j strony l a -  
legań.

Powyższe spotkanie utkwiło je j  głęboko 
w pamięci. Ślicznie w yglądał z bijącem i mu 
raz po raz do tw arzy  rum ieńcam i, a przytem  
ta  jego  wrodzona, m alu jąca się w każdym  
ruchu w ytw orność! P rzysięg ła sobie, że w 
ja k  najkró tszym  czasie m usi j ą  odwiedzić, 
to też ledwie pierwszy pro jek t wspomnianej 
zabaw y zaśw itał w je j głowie, napisała do 
niego list, w którym  przypom inając daną je j  
rzekomą obietnicę, sądziła, że nie spraw i jej 
zawodu, lecz powiększy w oznaczonym dniu 
grono życzliwych im osób.

Nie dość na tero, bo w ślad za tylko co 
wpomnianym listem , poszło form alne od o- 
bojga małżonków zaproszenie, w którem  „An
ton i E d y ta  M ohrmann m ają  zaszczyt" i t. d.

Tymczasem w yobrażała sobie, jak ie  w ra
żenie spraw i w ram ach przepysznej, wspa
niałej siedziby, ja k  oczaruje gościa nieznaną

m u dotąd rolą uprzejm ej, bacznej na w szyst
ko pani domu, słow em , z ja k ą  łatwością 
w przęgnie go na powrót do tryum falnego 
wozu.

A teraz, po ty lu  zabiegach i trudach, po 
ty lu  przem arzonych o nim  godzinach, E d i 
postąpił ja k  osta tn i gbur, czy też szaleniec, 
nietylko bowiem nie odpisał je j  wcale, lecz 
w ostatniej niem al chwili oznajm ia krótko i 
węzłowato mężowi, że „bardzo m u przykro!"

N ie! tak a  pedanterya, to już  szczyt 
idyotyzm u i trzebaż je j w łaśnie szczęścia, że 
pozbawia ją  gościa, bez którego cała uroczy
stość nie będzie m iała  dla niej ani setnej 
części tego co dawniej uroku.

I  w dodatku tłum ić m iotający nią gniew 
i żal, swoją niem al że rozpacz, spoglądać na 
coraz to żywszy ruch tapicerów, dekoratorów, 
stowem na w szystkie, dziś praw ie że n iena
wistne, bo pozbawione celu, przygotowania. 
Cały ten dzień spędziła w swych pokojach, 
zdała od wszystkich, a zwłaszcza od ciotki 
Józefy, k tóra odgadując powody je j rozdra
żnienia, m ierzy ją  badawczym, surowym 
w zrokiem ; lecz ani samotność, ani niezamą- 
cona cisza nie przyniosły je j  ulgi.

Mniej więcej na dwa dni przed term i
nem zabawy, Toneta oprowadzając siostrę po 
odnowionym zamku, w stąpiła z kolei do apar
tam entu  siostrzenicy.

— No i przyznaj sama, czy stara  nasza 
siedziba nie sprawia imponującego wrażenia[? 
— zapytała, siadając na najbliżej stojącym  
fotelu. — Powiadam  ci, że tacy  naw et znaw 
cy ja k  hrabia Altwitz, u trzym ują, że je s t  to 
najczystszy renaissance, tak  bowiem szczęśli
wie um iało się skojarzyć nowe urządzenie z 
panującym  stylem.

— Nie przeczę — odparła Józefa — ty l
ko ja k  dla mnie, wszystko w ydaje się zbyt 
może kosztowne; a nadewszystko zbyt nowe. 
Zanadto widać żywo sto ją  mi przed oczami 
związane z dawnem otoczeniem wspomnienia, 
których nie mogę dziś odnaleść.

— Ani też związanego z niem i zapachu 
stęchlizny — odparła z przekąsem  Toneta. — 
Dziwnie to jed n ak  z twej  strony, a naw et 
niewdzięcznie, że cię dzisie sze W artau  nic a 
nic nie cieszy.

— W iesz dobrze, dlaczego się cieszyć nie 
mogę — brzm iała posępna odpowiedz.

— N aturalnie, że wiem. Cała bieda, że

A nto nie urodził się h rab ią  ani baronem.
Józefa wzruszyła ram ionam i i ju ż  m iała 

odpowiedzieć, gdy nagle przerw ała je j żarto 
bliwa uw aga E d y ty :

— Biedna, nieszczęśliwa ciotka! — zawo
ła ła  śm iejąc się młoda kobieta. — Twoje na- 
wskróś arystokratyczne zasady rozb ija ją  tu  na 
każdym kroku nosy! W idzę ju ż  ile wasz j a 
śnie oświecony zakład w yekspensuje leków, 
nim  nieboźątka p rzy jdą  do siebie.

— Zdaje mi się, że takie zasady podzie
la  każdy przyzw oity, uczciwie m yślący czło
wiek, bez względu na sferę i pochodzenie — 
odcięła się ostro Józefa.

— Jeżeli tak, to nie pojm uję dlaczego 
nie zaszczycasz względam i Anta — zaczęła 
Toneta — bo zapatru jąc się bezstronnie, m u
siałabyś przyznać, że istny zeń pod każdym 
względem gentlem an. Czego mu nie dostawa
ło, naby ł p rzestając w naszym  w naszem  kół
ku, słowem nic mu zarzucić nie można. Niech
że ci E dy ta  powie, czy nie obchodzi się z nią 
jak  z królową, czy nie upizedza wszystkich 
jej życzeń, czy wogóle nie zasługuje na mia
no najlepszego i najdelikatniejszego w św ię
cie m ęża! n j

Buchaltera
rutynowanego

p oszu ku je  zaraz
Dyrekcya c. k. uprz. Zakładów 

fabrycznych

w Tenczyntu poczta Krzeszowice.
Pierwszeństwo m ają , którzy 

m anipulacyę książkową browaru 
zn ają .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

LATARNIE powozowe para po złr. 5*50 
6 50, 8-—, 10 —, 121 —. Latarnie go 

spedarskie naftowe i olejne po złr. 1*50, 
2*25, 2*50 i 8"—, Pochodnie naftowe po 
złr. 2*50 i 3*— poleca P iotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapituł 
ny 1 (na rzee.w katedry).

OGRODNIK , miłośnik i czynny prac* 
wnik , dobrze polecony z pierwszorzę

dnych domów, żonaty, bez fam ilii, w śre
dnim wieku, poszukuje umieszczenia od 1 
marca lub później. Odpisy świadectw za
raz do n tłngi. Łaskawe zgłoszenia przyj
mie : Ogrodnik w Struży poczta Skrzydins.

Le ś n i k  b. uczeń szkoły Izsowej lwow
skiej, z kilkunastoletnią praktyką * 

w górach i rów ninach, poszukuje umie
szczenia. Łaskawe zgłoszenia od: K. L. 
post. rest. Żmigród. 180

KAŻDY przyjaeiel chrześc ijańsk iego  
polskiego handlu i przemysłu po

winien się postarać o noworoczny numer 
„Dźwigni14. W ystarcza adres: Redakcya 
„Dźwigni" we Lwowie. 156

Pasztet strasburgski
z gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. za 

funt, beż trufli po złr. 1 50 za iuut.
Zarząd dworu Łaps2yn-Brzeżany.

arząd mleczarni w Zabińcach
o. p. Probużna

przedaje najwyborniejsze m asło  
BseroAe, odznaczone medalami na 
dedeńskiej w ystaw ie , 41/., klg 
Taz z opakowaniem za złr. 5'20.

Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 
sKUteczuesci tego silnego środka zalecane
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, za
katarzenia, zapalenia piersi i cierpień 
gardlanyeh , reumatyzmów, boleści w 
k rzyżach  itp. Wymagać podpisu „W linsi11 
na każdem pudełku. 13 3

W Paryżu jlica  Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza 

Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera i Krzyża
nowskiego.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew
skiego, Trauczyńskiego i Redyka, w Boch 
ni n p. Michnika.

Litograf
rysownik i ka lig raf, P o lak , człowiek o 
ayższej in te lig eu cy i, władający pięciu 
językam i, w swoim fachu nadzwyczaj n- 
idoluiony i wszechstronnie wykształcony, 
oracująey za granicą, chciałby osiąść we 
Lwowie i w tym celu poszukuje dla sie
bie stanowisko litografa - zarządcy, lub 
kierownika artystyczna go w większym za 
kładź e litograficznym , albo też kap ita li 
stę, w celu założenia we Lwowie zakładu 
artystycznego na większą skalę, mogącego 
odpowiedzieć wymogom czasu.

Adres — na żądanie interesowanych — 
leży w Administracyi Gazety Narodowej.

Chorych ua liszaje
suche, wilgotne, łuszczące się i z tą etao- 
robą połączone t»k nieznośnie przykre 
'wyrzuty skórne le zy pod gw arancją na
wet takich , którzy nigdzie nie znai-źli 
uleczenia, Dr. H obri „Ploeht ntod". Uży 
wauie zupełnie nieszkodliwe. Ceoa 6 złr. 
wolna od porta i cła (także markami po- 
eztowemi), zs pobraniem 50 et. drożej 
Zamawiać w St M arłendrogaerie, Gdańsk 
(Lanzig) Niemcy. 34’ 9

Cegielnie okrągłe, już od 
_  300 złr. i wyżej

stawia budow niczy F. Stepanek (Praga* 
Smichow 880) Os/.czędnośt- w opale z gó
rą 2 złr. na 1000 złr. Dachówki już od 
40 zł. za 1000. W łasne cegielnie w Rze- 
poryi pod Pragą. 3367

10 mik.
i więeei, jako u- 
boezne zajęcie mo 
gą sobie zarobić 
bez tru d u , ludzie 

każdego stonu przez polec-tnie lub roz- 
sprzedaż bardzo rentownego, urzędownie 
patentowanego artykułu. Prospekty gratis 
i franco. Adres swoj posłać do: A. L. 
Bethe, Barmeu.

Rękawiczki
prawdziwe „Vh-toria“, męskie i damskie 
znane z dobroci gatunku i k ro ju , ba
lowe , wizytowe, lautowe i do ulicy 
w najmodniejszych kolorach już od 1*50

GÓRSKI 1 SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Maryaeki 8.

M o n a ty  Imztm Państwa
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach poczto vych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczka

H i n k o  K a u f m a n n
S livov itz  - E x p o rt, Agram.

Abbazia
położony obok parku. Kuchnia 

francusko-polska. 338')

[ y o o o o e e o o o o t j e o e e s j o e o e o e o s h

A  
X

jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia w 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1'20, z łabędziem złr. 1*60.

A
A
i

WODA FIOŁKOWA g
usuwa z twarzy pryszcze , lisza je , trądzik i, pierzchmenia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

A
A
A
A
A
A
A
A
A

JAN IHNAT0W1CZ i
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, X  
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukienuice 20; w Prze- X  

w m yślą Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 2. X

v a o e e e o o e e e e e < » f t o o e o o o o o o t v

kilo
Rio żółta pospolita.................... złr, 1* 40
Santus żółta d o b ra ....................  „ 1’60
Portorico zielona . . . . .  „ l'S0
Kuba bardzo dobra . . . .  „ 1*92
Ceyion plantaoyjna . . . .  „ 2* —

„ „ gruba . . .  „ 2-16
Mokka arabska m o cn a . . . „ 2 08

Va kiio
Nr. 0 Mandaryn najwybredn. złr. 5*— 
Nr. 1 Taszu, żółto kwiatowa „ 4'40 
Nr. 2 Juntojczan, biało kwiat. „ 4'—
Nr. 3 Nandżyn czaru, najprzed. „ 3*20
Nr 4 Souehong czarna łagod. „ 2"80 
Nr. 5 Cougo czarna mocna „ 2 —
Nr. 6 Wysiewki herbaciane „ 1*50 
Nr. 7 Okruehy herbaciane „ 1-• 0 j

w e  L w o w ie  
w  R y n i i  1. i l

CUKIER
Rafinowany I ma

kiio
głowach złr, —'38

„ częściowo . . . .  „ — 39
„ w mączce . . . . „ — -40
„ w kostkach . . . .  — 40

5-kiIowy pakiet w kostkach „ 1*95
Masło d eserew e......................„ 1'23
Masło solone kuchenne . „ 1-04
Smalec węgierski . . . . „ —-72Jaw a arom at, łagodna . . .  „ 2*16

Wszelkie inne towary w zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej.
Zwraca się uwagę, iż cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 ct. na kilogramie.

K&iTF®! WYBIIABBT
c. k. uprz. galic. akoyj. Bauku hipotecznego

k u p u j e  i  s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. 2

Iwntfg JnpBjM P2 IrMzKiE
z  w y ło ż e n i e m  s z a m o t o w e m

uznane  ja k o  na jlep sze  p iece z n lesstannem  palow>- 
sktem, za k tó re  udziel inny poręczenia .

'7 n \  f w  . Nie wygasający ogień przez eałą zimę. Cie- 
f i d l g l j -  pło wychodzi powoli, jednostajnie i przyje
mnie. Łatwe postępowanie przy opalaniu. Wie ka oszcę- 

dność opału.
Ilustrowane eenniki gratis i franco. 3361

Chr. Garms, Bodenbach a. E,
F abryka p ieców  żelaznych .

S k ła d  fa b ry c z n y : W ie d e ń , J. T e in fa lts tra s se  N r. 5.

uJeżeli kto kaszle w sposób rozpacz y 
niech ty lko  zażyje Pastylek (leiaudel a. »

D osyć je s t raz  spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERaiU)EL'A
N ieom ylnych  w  leczeniu  N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego, Zapalenia 

opłucnego,Chrypki,Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, A stm y,eto. 
N iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
P u d e łk o  za w ie r a ją c e  72 P a s ty le k  i sp o só b  z a ż y w a n ia  ta k o w y c h :  w e  

L w o w ie , w  a p te k a c h  P P . M ik o la sc h a ,W e w ió r s k ie g o , K r z y ż a n o w sk ie g o , 
R u ck era , E h rb a ra ; w  K r a k o w ie , w  a p te k . P P . W is z n ie w s k ie g o , R ed y k a  
1 T r a u c z y ń sk ie g o ;  w  P o zn a n iu , u P. G lab isza  i w  C zerw on ej a p te ce , e tc .

N » j t e ń « z e  ź r ó d ł o  d o  z a k u p n a
Wentylatorów, Exhaustorów, krat kanałow ych, zasłon do komi
nów, żelaznych okien do fabryk, drzwi, schodów, narzędzi do

cementu i betonu, form do cementowania, żuraw i, wind, żola- 
zuyth wózków kolei połowych, okncia do pilotów, pom p, od
gromników, pieców do gotowania smoły i wszystkie ślusarskie 

i żelazne kenstrukeyjue urządzenia. 820 1

M a i  E a ir , Wien, III., Messertaoseriasse 5,i

I

Cognac
CZUBA - DUR0ZIER & Cle.

FRANCUSKA FABRYKA, PR0M0NT0R.

jj^ T  W szędzie do nabycia . 3283

Jeueralne zastępstw o; RUDA & BL0CHMANN Budapeszt-Wiedeń.

C*-Iem wykonania budowy wodociągów ogłasza się publiczną licytacyę na 
naslępujące roboty i dostawy :

1. Zasuwy i hyd ran ty ; 3414
2 Budynki dla stacyi pomp w Woli Dobrostańskiej ;
3. Budynki dla stacyi pomp we Lwowie;
4. Zbiorniki wodne z ubijanego betonu o pojemuośei 7.000 i 3.000 m. sześć
5. Fundam enta maszynowe z ubijanego betonu d!a obu stacyj pomp ;
6. K uniny kotłowe i omurowanie kotłów;
7. Wykopy i kładaenie ru r dla eiągu doprowadzającego do m iasta;
8. Wykopy i kładzenie ru r dla s eci rur w mieści*’.
W arunki licytacyjne, tudzież ogólne i szczegółowe dla powyższy, h lobńt m i

tu* otrzymać w miejskim Urzędzie budowniczym za opłatą jednego złr. — B liż
szy, h w ijaśnień udzielać będzie kierownictwo budowy od dnia 26. bm. w kanue- 
laryi dyrektora budownictwa miejskiego w godzinach id  11 — 1 przed południem 
codzienu e, aż do dnia licy tacji. Tamże są wyłożone do przeglądnięcia plauy, ry 
sunki szczegółowe, rozkład robót itp .

Oferty z alegatami, wzorami i okazami, z odpowiednim napisem dla każ ego 
losu z o s , b u ,  mogą być złożone w kanoelaryi dyrektora budownictwa miejskiego 
aż do 9 lutego b. r. — W tymże dniu o godzinie 9 rano nastąpi w sali posiedzeń 
M agistratu otwarcie ofert w tbeoności oferentów Później oddane oferty nie będą 
uwzględnione.

Ltoów, dnia Hi. stycznia 1899

K i e r o t u ł i i c t i u o  b u d o w y .

łosyi)
złr. 2 — za kilo
» ^ — » n

■ i50 ■ -11 ^  n n

H erba tę  Congoa . . . .
M ailing Ci ngoa (najbardziej labiana w 
Monlng Congoa najprzedniejsza 
P ak llng  Congoa z małym liściem

rozsy ła  handel herbat

M ,. .  j M E .
król, pruski nadworny dostawca Beruo (Morawa). 3234 

w B m am m m am m m m m m L  — itm m B ttm a m m m a m tm m m u sa tm m m m m

f Etarniny  i Orenatliny
prześliczne nowości, jakoież czarne, białe i kolorowe jedwabne materye 
z gwaraucyą dobrego noszenia Bezpośrednia sprzedaż dla prywatnych po 
cenach rzeczywiście fabrycznych, oclone i opłacone do domu. Tysiące listów 

z uinaniem. Proszę zażądać próbek, z podaniem żądanej materyi.
Stow. fabryka towarów jedwabnych zssójf

A d j l ^ G r i e d e r ^ . ^ i e ,  K g l ,  H o f l . ,  Z u r i c h  ( S c h w e i z ).

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskó łczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-50
2. J e łe u a  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*30

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

F rzyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowa-europejskie o.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 6-45 z lukan (Suezawy, Husiatyna, K ałm za)

7-30 z Zim ,ej Wody od 8. maja do 11, września włącznie.
,  7'iO z Janowa
„ 7'50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 7’55 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 8-05 z Ławoczuego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

9-05 z Krakowa (W iednia, Warszawy, Wieliczki , illezo Laboroz (Peszt- 
Chyro w s przez Przemyśl 

„ 10 35 z Ickau (Su Jławy),
„ 1U'45 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1"01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, B erlin*, Wrocławia), Chabówki i Now Sac/ 
przez Tarnów, Rzesz* lub Przemyśl ’

osobowy 1'40 ze Skolego, S try ja , K ałusza, Chyrowa. 
pospiesz. 1'50 z Czerniewice, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna Kałusza

„ 3-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezy jee, Husiatyna, Brudów n , d»o
rzec rodzanm ej

„ 2 30 z Podwoi oczy ł)s i t, d. jak wyzoj n;* dworzec główny
osobowy 6'00 z Podwołoezysk (KLowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów ua

dworzec Podzamcze 
„ 5*25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny

5-40 z Ickan, Suezawy, Berhometu, Si retu, Kozowy. Podwyso rieira 
5*55 ze Sokals, Bełżca i Lubaczowa

Noc
osobowy

■
pospiesz,

3*04
3*31.
5*10

osobowy 6 1;

pospiesz. 8 4fc

osobowy 9*10

pospiesz,
■

9*39
9*45

>
osobowy

a

9‘55
iO-JO
12*15

z Podwołoezysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk ua dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z Chabów- 

PrzeinyU * ^rieZ Lumów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wiocławia). Wieliczki, Orłowa. Koi- 
wadowa, Nadbrz. zja, Sambora i Chyrowa priez P rzem yć '' 

z Krakowa z Lubaczowa pizez Ja iW a  r ; z Jaiła , K ro sn a  Saimt* 
M. U borez  tP«**l0> |.rz- s Przemy .- . ’

i  t .n k o i  a, (W jednia, Bcriira Wrocławia, Warszawy) Wieliczki 
Lubaczowa przez Jarosław , Jasła, Rymanowa, Krosna, I Yonl- 
cza.Mezó-Laborz przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Br dów, Kopyoz/niec na Podzin. 
z le^an (Uałaczu, Jass) Suezawy, Kimpolungu H usiatyna Pod* 

wysokiego, i Kozowy ; 
i  Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów ua dworzec główny 
y Ławocznego (Pesitu) Ohyrowa, Borysławia, 
le  Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwowa;
pospiesz. 6*00 do Podwołoeiysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy i  dworo* głów

„ 6*05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Radowiee, Kunpjlungu, Suezawy
„ 6*15 do Podwołoczyik (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy t  dworca P j ix
„ 8*35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, N adbn

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 8'45 do Janowa

a 8 60 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Taraów
, 9*15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa
.  9*35 do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyńce, Husiatyna, Kozowy, Grz-'

małowa i  dworca głównego 
„ 9*£3 do Podwołoezysk itd jak wyżej z d ro re a  PoizłJioze.
„ 9*5ó do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ i 0*55 do ickan, Sopowa, Bertbo.nethu, Radowiee, Suezawy
„ '2*5't do Janowa od 1 iipca do 15 wrzesn.a w niedziele i święta

pospiesz, 1*55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 3*08 Jo Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podza noże

pospiesz. 2*40 do Ickau, Padwy;okięgo Kozowy, K ałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Se 
retu (Jass, Bul aresztu)

„ 2 50 do Krakowa (W ialnia, Wrocławi-., Berlina) Labaczowa przez Jaro
sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Parnów 

3*00 do Stryja, Skolego, Chyrowa 
4 55 do Jarosławia, Sambora przez PrzemyśL

osobowy
■

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4 1 0

5-21
6-31 
6*4(1

6*55
7*0<
7*10
7*11
7*44

I0*0f

10*4(

lllH

11*35

Sambora, Mezo-Labon-.z (Pi-s/.tu) 
Krosna .prr.cz Przeu Jasła

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa,
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
przez Rr.szów, Wieii zki 

do Ławoeznego (Mumkacza, Pesztu) Borysławia 
do Ickau, Rado-yieo, Kimpolung, -śnciawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroołar.ia, Berlina) Mozo-La 

boroz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoczuego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaczu) H usia t/i o, Kałusza, Szep.rowiec Nowo- 

sielicy, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszaw. , Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza ( d izez Przemyśl) Jasła 
Chabówki Orłowa (przez Rzosiów) Chabówki, Orłowa (pr*e» 
Tarnów) Rozwadowa

do Podwołoezysk i U oiów. Kopyozyń ,a, Husiatyna -z dworca głó
wnego

ten s»m z dworca Podzamcze

Nocne godziny od 6* 10 wieczór do V59 •' tno  odznaczone są podkrcileniew 
liczb minutowych • objęte eą i ł  aa te  mi ran. kami. — B  wo informacyjne c. k. ko- 
bt państwowych p rzy  ul. Trzeciego M aja m H ott l  .nperial, udzteła wyjnśnier. 
M sprawach kole)owych, sprzedaje wszelkiei.or odzaju b iety ja zd  - • rozkłady ja zd f  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując pizedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z Jziału  ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gazet( Narodową, jako na źródła, skąd infor uaoye 
■woje- zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro/szerzeme ogłoszeń 
G azety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock
poleca

Rogóźki kokosowe, Chodniki kokosowe, Chodniki z LincUum, Chodniki cerato
we. Przedścićłki z Linoleum, Przedśc:ółki ceratowe, Maty japońske, Ceraty na 

stoły i mehle. Wszystko hardzo gustowne i w  wielkim wyborze.
. Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillerai Spółki.


